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Przyjęcie u konsula generalnego.
B y t o m .  W  p ry w a tn em  m ieszka­

niu konsula g enera lnego  R. P . p. M al- 
hom m e odby ło  się p rzy jęc ie  dla p rz ed ­
staw icie li w ład z  niem ieckich, ciężkiego 
p rzem y słu , s fe r  a r ty s ty c z n y c h  i p ra sy . 
Z ram ien ia  R ejencji opolskiej p rz y b y ł 
n ad rad ca  re jen cy jn y  hr. M atuschka, 
p re zy d en t policji w  G liw icach  dr. D a- 
nehl, b u rm is trz  m iasta  Z ab rza  p. F ran z  
i inni, z ciężk iego  p rzem y słu  gen. d y r. 
Z jednoczonych  hu t że laza  na G órnym  
Ś ląsku  niem ieckim  B ren n eck e , gen. 
dy r. G oldstein  i G riinfeld, ze sfer h an ­
d low ych d y r. B ernd t. L icznie re p re ­
zen to w an e  b y ły  sfe ry  to w arzy sk ie  i 
a r ty s ty c z n e  z d y rek c ją  te a tru  k ra jo ­
w ego na czele, o raz  p rzed staw ic ie le  
P rasy  niem ieckiej w szy stk ich  k ieru n ­
ków . (P at.)

Powodzenie polityki polskiej.
B e r l i n .  W  a rty k u le  p o św ięco ­

nym  w izy c ie  p re z y d e n ta  Estonji w  
W a rsza w ie  o rg an  ce n tro w có w  „G er- 
m ania“ zazn acza , Iż pow odzen ie  poli­
tyki sw ej w  k ra jach  n ad b a łty ck ich  
po lska  m a do zaw d zięczen ia  nie o so­
bistym  stosunkom  w zajem n y m  pom ię­
t y  dyp lom acją  po lską i estońską , lecz 
'ak ty czn e j jednom yślności pog lądów  
f'a  b ieg  polityk i zagran icznej.

Narady nad wynikami konferencji 
haskiej.

B e r l i n .  Z apow iedziane na  sobo­
ty posiedzenie ra d y  p ań s tw a  R zeszy  
zo sta ło  odw ołane , pon iew aż połączo- 
11 ym  kom isjom  ra d y , nie udało  się do­
prow adzić do końca n a rad  nad  p ro jek ­
tami u staw , w y n ik a jący ch  z um ow y 
haskiej. U kończenia p rac  kom isji ocze­
kują najw cześn ie j w e  w to rek , tak  iż 
O b ra n ie  ra d y  odbyć się będzie m ogło 
Najw cześniej w e  w to re k  w ieczo rem  
*Ub w  środę , zaś p ro jek ty  u s taw  h a­
skich w p ły n ą  do p arlam en tu  dopiero

czw arte k . W  m yśl odnośnych  po­
stanow ień  p ie rw sze  czy tan ie  p ro jek tu  
Nstaw hask ich  na  p lenum  p arlam en tu  
tyogłoby w  ty m  w y p a d k u  rozpocząć 
się dopiero  w  sobo tę p rz y sz łeg o  ty ­
godnia. (P at).

W łochy i Austrja.
. W i e d e ń .  P ra s a  n iem iecka po- 
S'vięca p o d ró ży  k an c le rza  S ch o b era  
130 R zym u a rty k u ły , w y ra ż a ją c e  zado­
wolenie, że stosunki m iędzy  A ustrją  i 
^ lo c h a m i p o p ra w iły  się.

P o b y t k an c le rza  S ch o b era  w  R zy ­
mie jes t obliczony na 3 dni. „R eichs- 
(i0s t‘ podaje, że k onfe renc ja  m iędzy  
j Choberem  a  M ussolinim  d o ty czy ć  bę- 
^2l’e ogólnej sy tu ac ji A ustrji i sp ra w  
r.Nstrjacko-włoskich, zw ła szcz a  sp ra w  
‘Nansowych i hand low o-po litycznych . 
LReichspost“ p odkreśla , że opinja pu- 
J lczna A ustrji w d z ięczn a  jes t W ło ­
k o m  za poparcie  ży czeń  A ustrji na 
preferencji haskiej. W k ró tc e  po w i­
a c i e  rzy m sk ie j w y jed z ie  kanc le rz  
' chober do B erlina. (P a t.)

G w ard ia  fa szy s to w sk a .
„ . . R z y m .  W ed łu g  doniesień dzien- 

g Ward ja  fa szy s to w sk a  liczyć 
p d z je  400.000 bag n e tó w  i k ilkaset ka- 
4oinów m aszy n o w y ch . (PA T.)

Minister Zaleski o Lidze Narodów.
W a r s z a w a .  W  niedzielę o dby ła  

się w  sali ra d y  m iejskiej u ro czy sta  
akadem ja, celem  uczczen ia  dziesięcio­
lecia p o w stan ia  Ligi narodów . Jed n y m  
z m ó w có w  na akadem ii b y ł m in ister 
sp ra w  zag ran iczn y ch h , Zaleski, k tó ry  
w y g ło sił następu jące  p rzem ów ien ie :

16 s ty czn ia  obchodziła  L iga N aro ­
dów  na u ro czy stem  posiedzeniu  w  G e­
new ie 10-lecie sw ego  istn ienia . Z ale­
dw ie p arę  tygodn i up łynęło  od tej 
chw ili, a już w y d a je  się. iż w  p rzem ó ­
w ien iach  i a rty k u łach , k tó re  z tego 
pow odu p o jaw iły  się w  ró żn y ch  s tro ­
nach św ia ta , w szy stk o , co L iga zd z ia ­
ła ła , zo sta ło  op isane i w sze lk ie  sto ją ­
ce p rzed  nią p ro b lem a ty  zo s ta ły  p rz e ­
d y sk u to w an e . •

K tóż nie s ły sza ł dziś o zagadn ie­
niach organizacji pokoju, o robieniu  się 
a rb itra ż u  i koncyljacji, o sy s tem ach  
zapob ieżen ia  w ojnie. S ą  to  p rob lem a­
ty , k tó re  zajm ują um ysł każdego  m y ­
ślącego  cz łow ieka. Nie m a dziś niko­
go in teligentnego , k tó ry b y  o sp raw ach  
ty ch  nie m yślał.

G d y b y  L iga N arodów  nic w ięcej 
nie z ro b iła  jak  to, że p o s taw iła  p rzed  
oczam i ludzkości te  w ielk ie i tak  dla 
d obra  ogólnego w ażn e  kw estje , to już 
n a leża ło b y  pow iedzieć, iż spełn iła  ona 
w ielk ie zadanie. Z apew ne i p rzed  po ­
w stan iem  Ligi byli tacy , k tó rz y  na fo­
rum  po lityczne szli z ideą pokoju na 
ustach , k tó rz y  s ta ra li się ideę tę  spo ­
p u la ry zo w ać  i w y tło m acz y ć  ludziom , 
iż w  ty m  w łaśn ie  pokoju leży  ich w ła s -  1 
ne dobro. Ale czy ż  g ło sy  ich nie b y ły  ’ 
g łosem  w o ła jąceg o  na p u szczy ?  D o- : 
p iero  p o trze b a  by ło  najw iększej z w o ­
jen, jak ą  św ia t p rzeży ł, ab y  pod w p ły ­
w em  lęku  o jej po w tó rzen ie , ludzkość 
z a b ra ła  się do s tw o rz en ia  o rganizacji, 
k tó ra b y  m iała  za  g łów ne sw oje  za d a ­
nie uniknąć now ego  w ojennego  k a ta ­
klizm u.

W  te j p ra c y  P o lska, k tó ra  od w ie ­
kó w  b y ła  ap o sto łk ą  pokoju w śró d  n a­
rodów , nie da się p rześc ig n ąć  nikom u. 
Z asługi, jak ie  już na d rodze tej po ło­
ży liśm y, są  ogólnie znane i nie będę 
ich tu w y licza ł.

Ale n ie ty lko  w  czasach  dzisiejszych  
P o lsk a  na tej d rodze nie ustępuje ni­
kom u. Już  dw a w ieki tem u o jczyzna 
n asza  w y d a ła  w ielkiego m ęża stanu, 
k tó ry  m oże być zaliczony do rzędu idei 
ojców  Ligi N arodów . M ów ię o S tan i­
sław ie  L eszczyńsk im . N ieszczęśliw y 
ten  m onarcha, a w ielki m yśliciel, po­
w zią ł m yśl s tw o rzen ia  Ligi N arodów . 
W  m em orjale, p rzy g o to w an y m  w  N an­
cy, tak  szczęśliw ie p o ruszy ł ca ło ­
k sz ta łt p rob lem atów , zw iązanych  ze 
s tw orzen iem  jakiegoś m iędzynarodo­

w ego  organizm u, iż zdum iew ać się na­
leży  nad jego p rzen ik liw ośc ią  i n ie­
zw y k łą  zdolnością do głębokiego w n i­
kania w  najbardziej skom plikow ane 
zagadnienia.

L eszczyńsk i w ychodzi z założenia, 
iż pokój nie m oże b y ć  u trzy m an y , o 
ile nie będzie s tw o rzo n a  L iga N aro­
dów , sk ie ro w an a  ku zabezpieczeniu, 
pokoju. Zabezpieczeniem  tak iem  m ogą 
służyć w  jego przekonan iu  p rzed e- 
w szy stk iem  sankcje : „O ile już w y ­
buchow i w o jn y  p rzeszk o d z ić  nie m o­
żna —  m ów i on —  to  p rzynajm niej po­
szukajm y sposobu, aby  s ta ła  się ona 
k a ta s tro fą  dla tych , k tó rzy  nie będą 
o b aw iać  się jej w y w o ły w a ć . Jeżeli 
nie będzie m ożna bezk arn ie  w ojow ać, 
to k ażd y  będzie w o la ł zo staw ić  sąsia ­
dów  sw oich  w  spokoju."

W p raw d zie  zgodnie z duchem  cza­
su L eszczy ń sk i p ragn ie  do sw ej Ligi 
sk ap to w ać  ty lko  p ań s tw a  ch rześc ijań ­
skie, co w  każdym  raz ie  obejm uje 
w ted y  ca łą  E uropę z w y ją tk iem  T u r­
cji, ale za to  w  ty ch  ideach n o w o cze­
snych  idzie tak  daleko, iż uw aża, że 
republiki znacznie lepiej nadają się do 
u trzy m an ia  pokoju inż m onarchje.

Jak  dalece L eszczyńsk i p rzem yśla ł 
sw ój p ro jek t, jak słusznie p rz ew id y w ał 
trudności, jakie będą się p ię trzy ły  n a  
jego d rodze — w idzim y choćby z te ­
go, iż pow iada, że „na jw iększe t ru ­
dności p rzy jd ą  od s tro n y  po tęg  m o r­
skich." T o  też  od nich — pisze on 
— trze b a  b y łoby  zacząć  o rgan izację  
Ligi. O baw iał się król jednak, że „no­
w o ść  jego idei m oże w y d a ć  się zb y t 
śm iałą, ale ty lko  dośw iadczen ie  m oże 
p rzek o n ać  do rzeczy , k tó re j się nie 
zna .“

P y ta m  się, k to  z w ielk ich  czy  m a­
łych  p ań stw  u w a ża łb y  się za  sk rz y ­
w dzonego  p rzez  ten  rodzaj Ligi, k to  
nie u w a ża łb y  jej racze j za źród ło  czy ­
stości lub lu d zk o śc i?"  Jeżeli nie m am  
pew ności zobaczenia realizacji mej 
propozycji, to  w  każdym  raz ie  żyw ię 
nadzieję, że nie m a cz łow ieka  ro z są ­
dnego, k tó ry b y  uw aża ł za  zupełną u to- 
pję to, co tu  p rzed staw iłem . P o z o ­
s taw iam  każdem u do osądzenia, co jest 
b ardziej pożądanem : S za ł w zajem n e­
go zniszczenia, czy  rozum na chęć sa- 
m ozachow an ia?

T ak  p y ta ł L eszczyńsk i la t tem u 
200- Śm iem  tw ierdz ić , iż L iga N aro­
dów  po 10-ciu latach  sw ego  istn ien ia  
dała  m u odpow iedź, nie pozostaw ia jąca  
w ątp liw ości.

P o  m in istrze Zaleskim  p rzem aw iali 
jeszcze  p rzedstaw icie le  różnych  o rg a ­
nizacji.

Pierwsze kroki nowego rządu 
hiszpańskiego.

M a d r y t .  N a w ieczornem  po­
siedzeniu ra d a  m in istrów  postanow iła  
w p ro w ad z ić  w  życie  p rzep isy  daw nej 
u s ta w y  adm in istracy jnej, zaś do u s ta ­
w y  o rachunkow ości finansow ej w łą ­
czono postanow ien ia , zobow iązu jące  
ek sp e rtó w  do w y m ian y  na w alu tę  k ra ­

jo w ą 80 p ro cen t dew iz zagran icznych , 
o trzy m an y ch  ze sp rzed aży  p rzez  nich 
to w aró w . P o za tem  ra d a  za tw ie rd z iła  
s ta tu t federacji s tu d en tó w  i p rz y w ró ­
ciła  sze reg u  profesorom  posiadane 
uprzednio  s tan o w isk a , z zachow aniem  
daw nego  stopnia i s ta rszeń stw a . (PA T.)

Akcja niemiecka przeciw 
porozumieniu z Polska.

Ż adna w ojna trw a ć  w ieczn ie nie 
m oże. K ażda w cześn ie j, c z y  później 
m usi się skończyć. K ończy się ona albo 
w ó w czas, g dy  jeden z p rzec iw n ików  
zostan ie  ca łkow ic ie  p okonany  i m usi 
p rzy jąć  w arunk i, jakie m u podyktu je  
zw y cięzca , albo też  w ó w czas  g dy  nie 
istn ieją dla żadnej s tro n y  w idoki zde­
cyd o w an eg o  zw y c ięs tw a , a s iły  w a l­
czący ch  są  na w yczerp an iu . W  tym  
w y p ad k u  dochodzi do ugody, k tó ra  
w p raw d zie  n ikogo nie zadow aln ia 
w  zupełności, ale p rzynajm nie j k ładzie 
k re s  dalszem u m arnow an iu  sił.

T o  sam o m niejw ięcej odnosi się ta k ­
że do za ta rg ó w  i w ojen gospodaręzych . 
M ogą one trw a ć  k rócej lub dłużej, ale 
z a w sze  m uszą się k ied y ś zakończyć . 
Im  dłużej trw a  tak a  w o jna b ez  w id o ­
k ó w  zw y c ięs tw a , tern gorzej jes t dla 
o by d w ó ch  stron.

O d p rzesz ło  cz te rech  la t t rw a  w o j­
na celna P o lsk i z N iem cam i. Jak k o l­
w iek  źród ło  jej leży  w y łączn ie  w  dzie­
dzinie gospodarcze j, to  jednak  N iem cy* 
chociaż naród  trz e ź w y  i um iejący  r a ­
chow ać, dali się un ieść ag itac ji ży w io ­
łów  nac jona listycznych  i w plątali w  
n ią  sp ra w y  polityczne.

Już w  k ró tk im  czasie  po w ybuchu  
w o jn y  celnej okazało  się, że N iem cy, 
chociaż gospodarczo  silniejsi od Polski, 
k tó ra  jako  m łode p ań stw o  tw o rz y ć  m u­
s ia ła  z niczego sw e w a rs z ta ty  p racy , 
nie będ ą  w  stan ie  odnieść zw y cięs tw a . 
R ozum niejsze w a rs tw y  spo łeczeń stw a  
niem ieckiego u w a ża ły  za tem  za  w s k a ­
zane zan iechać w alki, k tó ra  n iety lkc 
P o lsce , ale w  w y ż sz y m  jeszcze  stopniu 
N iem com  p rzy n o siła  szkody.

T en  trz e ź w y  pogląd  nie zdo ła ł je ­
dnak  osięgnąć p rzew ag i. N acjonaliści 
nie chcieli dopuścić do zg o d y  na polu 
gospodarczym , w y ch o d ząc  z tego  za ­
łożenia, że u reg u lo w an e  w spó łżyc ie  
g osp o d arcze  w p ły w a  tak że  w  pew nym  
stopniu  na złagodzen ie p rzec iw ień stw  
po litycznych . W  ty m  w y padku  zaś 
idea rew an żu  i od eb ran ia  u traco n y ch  
ziem  za  w sze lk ą  cenę i w szelk im i ś ro d ­
kam i, nie w y łąc za jąc  w ojny, nie zn a la­
z łab y  oddźw ięku  w  spo łeczeństw ie . 
Zdołali oni rozm aitym i sposobam i p rz e ­
szk ad zać  dojściu do porozum ienia go ­
spodarczego  i zaw arc ia  tra k ta tu  han ­
dlow ego, nie b acząc  n a  u jem ne skutki, 
jak ie  bezce low e p rzed łużan ie  w ojny  
celnej w y w o ły w a ło  w  N iem czech.

C zynniki odpow iedzia lne w  N iem ­
czech  z d a w a ły  sobie n iew ątp liw ie  
sp ra w ę  z trudności, jak ie  n as tręcza ją  
się w  uregu low aniu  sto su n k ó w  z P o l­
sk ą  w sk u tek  agitacji, p row adzonej 
p rzez  nacjonalistów . Nie m ogły  też 
o p rzeć się tej fali i p o zostać  na gruncie 
czy s to  gospodarczym , w p lą ta ły  w ięc  
w  to  zagadn ien ie tak że  k w estje  p o lity ­
czne, m ianow icie żądan ie  zaniechania 
p rzez  P o lsk ę  likw idacji m ienia niem ie­
ckiego, do czego  P o lsk a  m iała p raw o  na 
m ocy tra k ta tu  w ersalsk iego . Na tern 
tie  p rzy sz ło  też  do  porozum ien ia po­
m iędzy  P o lsk ą  a  N iem cam i w  zw iązku  
z  ogólna likw idacja sk u tk ó w  w ojny ,



wyrażającą się w  planie Younga i do 
podpisania tak zwanego układu likw i­
dacyjnego.

Ogłoszony już został częściowo 
tekst umowy, z którego wynika, że 
rząd polski poczynił daleko idące 
ustępstwa wobec politycznych żądań 
niemieckich. Jest to poważna ofiara, 
metyle ze względu na wartość mienia, 
które miało uledz likwidacji, ile ze 
względów politycznych. Ofiary tej nie 
rekompensują bynajmniej świadczenia 
Niemców. Niemcy bowiem zrezygno­
wały tylko ze swych pretensyj finan­
sowych, które nie zawsze by ły  uzasa­
dnione. Przypuszczać więc należy, że 
rząd polski, godząc się na ofiary, za­
pewnił sobie odpowiednie Ustępstwa ze 
strony niemieckiej. Przedewszystlriem 
zaś teraz, gdy usunięta została główna 
przeszkoda do zawarcia traktatu han­
dlowego. wysuwana stale przez Niem­

ców. traktat ten powinien zostać jak 
najrychlej zawarty. Poza tern niewąt­
pliwie nie zapomniano o ciężkich wa­
runkach, w jakich żyć muszą Polacy 
w  Niemczech, a zwłaszcza na Śląsku 
Opolskim i zapewniono im swobodny 
rozwój.

Niedaleka przyszłość okazać po­
winna, czy Niemcy doszli rzeczywiście 
do przekonania, że dalsza wojna jest 
bezcelowa i że pragną szczerze jej za­
kończenia na takich warunkach, które- 
by zrekompensowały ciężkie ofiary 
Polski. Z dotychczasowych wynurzeń 
i z ciągłego podniecania opinji niemie­
ckiej frazesami o zagrożonych prowin­
cjach wschodnich, nie można wnosić 
o tern szczerem pragnieniu.

Umowa jeszcze nie jest obowiązu­
jącą. bo musi ją seim zatwierdzić. Czy 
to uczyni, zależeć bedzie w  dużej mie­
rze od stanowiska Nienjców.

1 Przegląd polityczny
Akcja socjalistów niemieckich prze­

ciwko Schachtowi.
Ofensywa socjalistów przeciwko 

prezydentowi Banku Rzeszy Schach­
towi za jego mięszanie się do polityki, 
wznowiona została uchwałą socjalde­
mokratycznej frakcji parlamentarnej, 
domagającej się zmiany statutu banku 
w  kierunku nadania państwu większe­
go w p ływ u na tę instytucję, aniżeli to 
działo się dotąd. Na najbliższem po­
siedzeniu parlamentu socjaliści przed­
łożą odpowiedni wniosek, ustalający 
sposób nominowania i odwoływania 
prezydenta Banku Rzeszy oraz składu 
rady generalnej banku. Ogólnie na­
zywają wniosek ten „lex Schacht“ .  ̂

Oprócz demokrato^ i komunistów 
pozostałe partje koalicji rządowej są 
zdecydowanymi przeciwnikami naru­
szenia sfery w p ływ ów  Schachta, a to 
rzekomo pod pozorem przestrzegania 
niezależności administracyjnej banku. 
Wniosek socjalistów ma zatem znacze­
nie czysto demonstracyjne, gdyż jego 
przyjęcie przez większość parlamen­
tu wydaje się nieprawdopodobne. Nie 
jest jednak wyklupzona możliwość 
przesilenia gabinetowego na tern w ła­
śnie podłożu.

Korzyści Niemców z układu 
likwidacyjnego.

„Allgemeine Kónigsberger Zeitung" 
ogłasza artykuł pod tytułem „Umowa 
z Polską a memorjaf prowincji wscho­
dnich". Autor podkreśla, że umowa 
jest ważnym momentem dla uratowa­
nia niemieckiego .stanu posiadania w 
Polsce. Autor oblicza, że Niemcy będą

mogli pozostawić w swoich rękach 55 
tysięcy ha drobnej i średniej, 15 tysięcy 
ha wielkiej własności rolnej, zaś 180 
tysięcy ha można będzie wyłączyć z 
pod prawa wykupu przez Polskę. 
Niemcy będą mogli zachować w  swych 
rękach szereg posiadłości miejskich 
i wiele przedsiębiorstw przemysło­
wych na Górnym Śląsku. A rtyku ł koń­
czy się apelem do rządu niemieckiego, 
aby zawierając umowę likwidacyjną 
z Polską jednocześnie udzielił Prusom 
Wschodnim większej niż dotychczas 
pomocy.

Jeśli tak poważne korzyści stw ier­
dza nawet tak , patriotyczny" dziennik, 
to czegóż cjicą jes.zcze centrowcy, ro­
biąc rządov, i  trudności w podpisaniu 
układu?

Austria oskarża Niemcy o egoizm.
Kwestja stosunków handlowych 

między Austrją a Nvmcami od kilku 
dni jest przedmiotem bardzo ożywionej 
dyskusji tak w prasie wiedeńskiej jak 
i w  pismach niemieckich. Dyskusja ta, 
która przybiera formy'dość ostrej po­
lemiki, wyłoniła się na tle mowy. w y ­
głoszonej przez przewodniczącego 
wiedeńskiej sekcji stronnictwa chrze- 
ścijańsko-społecznych, posła Kunszata. 
Kunszat wskazywał na różnicę między 
przywozem niemieckim do Austrji. a 
wywozem austriackim do Niemiec. 
Bardzo dobitnie zaznaczył, że w poli­
tyce handlowej Niemcy bynajmniej nie 
popierają Austrji. czego dowodem są 
trudności w  rokowaniach o traktat han­
dlowy niemiecko-austrjacki.

Rzad mermecki onublikował przez

biuro Wolffa komunikat, który w  bar­
dzo ostry sposób zwraca się przeciw­
ko oświadczeniu posła Kunszata 
i stwierdza, że Niemcy już dość zło­
ży ły  dowodów, że zawsze są skłonne 
ponieść ofiary na rzecz Austrji.

Prasa austrjacka, nie wyłączając 
organów chrześcijańsko - społecznych, 
odpiera stanowczo zarzut, zawarty w 
komunikacie Wolffa. ,.Neue Fr. Presse" 
zamieszcza na ten temat artykuł wstęp­
ny, w którym dochodzi do wniosku, że 
należałoby jaknajprędzej umożliwić za­
warcie układu handlowego między Au­
strją a Niemcami.

Bolszewicy porwali generała 
Kutiepowa.

Sprawa znikniecie generała Kutie­
powa, prezesa wszystkich organi­
zacji wojskowych wśród emigracji ro­
syjskich, stanowi prawdziwą sensację 
dnia. Pisma poświęcają jej obszerne 
ustępy, komentując zebrane dotychczas 
przez organy śledcze nieliczne wiado­
mości. Naogół przeważa zdanie, że 
gen/Kutiepow® został porwany przez 
agentów G. P. U. i ukry ty  w niewia- 
domem miejscu.

W dzienniku „La Victoire"^ Gustaw 
Herve oświadcza, że jeżeli śledztwo 
wykaże, iż przypuszczenia co do por­
wania gen- Kutiepowa przez agentów 
G. P. U. są prawdziwe, wówczas ża­
den rząd francuski nie bedzie mógł 
dłużej, niż 24 godziny tolerować na 
swej ziemi ambasadora „tych zbójów 
i barbarzyńców."

Moralność dygnitarzy rosyjskich.
W  Paryżu toczył się w  ostatnich 

dniach sensacyjny proces. Oskarżo­
nym o wielkie nadużycia był brat dy­
gnitarza bolszewickiego, Litwinowa. 
Z powodu' tego procesu prasa francu­
ska zaznacza, że był on wysoce pou- 
czającem .widowiskiem. Choć szcze­
góły tej olbrzymiei malwersacji są nie­
zupełnie zrozumiałe dla umysłów za­
chodnich, to jednak rdzeń sprawy, po­
legający na zdobywaniu wszelkimi 
sposobami pieniędzy na pronagandę 
bolszewicka, jest zunełnie jasny. So­
w iety podpisują czeki bez pokrycia z 
taką sama łatwością, z jaką farszują 
dolary. Wszystkie snosoby są "dobre 
wobec krajów kapitalistycznych i, jak 
podkreśla dziennik z ironja. trzeba być 
mocno naiwnvm. aby watnić jeszcze 
o tem. Oryginalny to widok, jak ci, 
którzy kradzież uważali za środek naj- 
lenszy i nagodziwszy, ścigają za kra­
dzież przed sądami burżuazvinvmi 
tych. którzy przestali im się podobać. 
Litw inow, który siedzi dzisiaj na Jawie 
oskarżonych, jest bratem Jego Eksce­
lencji Litwinowa, rosviskiego ministra 
soraw zagranicznych, który przed laty 
brał udz’at w zbrnmym nanadzie na 
hatii- w  TV-fi'sie.' Bvctvnorvwariv ten

włąmywacz był wtedy w  dobrej Kom- 
panji. M iał za towarzysza czcigodne­
go Stalina, który obecnie jest jeszcze 
większą figurą niż Litw inow.

Taki proces nie jest pozbawiony 
pewnych korzyści. Dzięki niemu pu­
bliczność dowiaduje się, czem są w 
rzeczywistości ludz!“ . mający, według 
opinji niektórych proroków, w bliskiej 
przyszłości zapanować nad światem. 
Proces ten rzuca światło na otchłań, 
na dnie której miota sie ten cały per­
sonel, który gotów jest na wszystko 
i który pojawia się na scenie europej­
skiej i niknie z niej w  postaci attaches 
dyplomatycznych, agentów rządo­
wych i innego rodzaju pełnomocników, A 1 
mających w  rzeczywistości tylko je­
den cel na oku, a mianowicie propa­
gandę. Jak się zdaje, historja nie dała 
jeszcze nigdy podobnego widowiska. 1

Ruch republiki w Hiszpanii.
Według prywatnych doniesień sy­

tuacja w  Hiszpanji w  dalszym ciągu 
przedstawia się bardzo krytycznie. De­
monstracje republikańskie w  Madrycie 
i w  innych miastach trwają nadal. W 
Barcelonie ogłoszono stan oblężenia.
W  nocy ostatniej doszło do poważnych 
starć demonstrantów z policją.

Wrzenie w Albanii.
Według wiadomości, nadeszłycb 

z Albanji, w  dniach ostatnich wybuchły 
w  Dibra rozruchy, podczas których 
zabito około 20-tu urzędników pań­
stwowych. Zebranie przywódców ple­
mion, które odbyło się w  Ep* kopi. 
ogłosiło detronizację króla Ahmeda 
Zogu.

Rząd albański nie jest zdolny do 
przywrócenia stanu normalnego, 
a przywódcy plemion zbuntowanych 
zamordowali miejscowych zwolenni­
ków Ahmeda Zogu.

Z innych źródeł donoszą, że ostat­
nimi czasy wogóle zauważa się w  A l­
banji, zwłaszcza wśród ludności mu­
zułmańskiej, żywą reakcję przeciwko 
reformom, dotyczącym religji. Prze­
ciwnicy króla Ahmeda Zogu usiłuje 
wyzyskać niezadowolenie ludności v.' 
celach zwalczania obecnego ustroju 
kraju.

Aspirin
w tabletkach

Środek uśmiercający
b ó l* .

Wyjątkowo skuteczny 
kvewszelkiego rodzaju

^zaziębieniach 
i bólach 

reumatycznych.
Do nabycia we wszystkich aptekach.

Branka litewska.
40) (Ciąg dalszy.)

 W  Polsce podobno i wężów nie chowają lu­
dzie po dom ach?... — z ciężkiem westchnieniem 
i na wpół pytając powiedziała Aldona, wracająca 
bezustannie myślą do dręczącego ją przedmiotu.

— E . . .  gdzieżby zaś? — zdumiona zaprze­
czyła Witginsowa, ale po chwili namysłu dodąła
a może i nie; powiadają ludzie, że u chrześcijan 
wszystko jest inaczej. Ale nie wiem, jak się tam 
może gospodarstwo wieść bez wężów . . .  choć i u 
nas w  starej L itw ie dzisiaj nie_ tak to już niestety, 
'ak dawniej, ot choćby za moich jeszcze młodych 
dni 'bywało. Ja stara sługa kunigasów, tu w ksią­
żęcym zamku chowam. . .  aż wstyd prawdziwie 
powiedzieć, ledwo kilka par świętych wężów i to 
dlatego jedynie, że ty  złotko moje, rybko złocista, 
kochasz stare świętości i pielęgnujesz je tu w  tej 
dolnej izbie • . .  Ale zresztą, powiedzmy sobie pra­
wdę na ucho, bo wszak nikt nas nie słyszy, czyhż 
to tak być powinno? . . .  Ho ho! . . .  za moich mło­
dych lat gospodynie po kilkanaście nieraz wężów 
miały w chacie, a każdy tłusty jak baran. O], 
upada stara Litwa, upada... ciężkie czasy!

— Ciężkie. . .  — powtórzyła w zamyslenm 
księżniczka, głaszcząc węża ulubieńca, który od­

wdzięczał się otaczając zimnemi pierścieniami jej
^zyję i ręce obnażone i przesuwając się po nich tam 
i napo wrót, tak właśnie, jak rozpieszczone koty 
ocierają się o swych panów. Ciężkie życie, j lia- 
wet niema się kogo w  trudnościach jego poradzić .. • 

. ak jak oto w bajce rodzice Egli radzili się sąsiadki, 
która może była jaką burtę w ró żką ...

— Nie ma się kogo poradzić? — powtórzyła 
Witginsowa zdziwiona i urażona trochę. No, pra­
wda i to, żem ja nie wróżka żadna, zatem moja 
rada nie wiele w a rta ...  Ale wiesz co? — dodała 
z nagłem ożywieniem i z błyskiem radosnym w 
oczach — przecież wieszczki i wieszczbiarze istnieją 
jeszcze! tylko, czegóż ty  chciałabyś się dowie­
dzieć? o co się radzić?

— W  istocie nie o radę mi chodzi — smutno 
potrząsając głową szepnęła dziewczyna. — Na cóż 
mi rada cudza, kiedy w  każdym razie uczynię to, 
co każe ojciec Gedymin, choćbym nawet wiedziała, 
że nieszczęśliwą będę z tego powodu, i nawet 
ukryję łzy przed ojcem, a'by go o mnie me bolało 
serce ojcowskie. Ale chciałabym wiedzieć choc 
trochę, co mię czeka, w  tej Polsce, o której tyle 
cudów słyszę; zdaje mi sie, że odważniejszą będę. 
wiedząc, co mię czeka, choćby to najgorsze byc 
miało, niż idąc na ślepo. Wszak jadąc w trudną 
drogę wśród jarów i przepaści, albo nad bystrą rze­
ką po chwie'nej kładce przechodząc, albo uganiaiąc 
za dz;kim zwierzem po puszczy, zawsze otwieram 
jak najszerzej oczy, zamiast je zamykać na niebez­
pieczeństwo i żądam widzieć jak nadepiej drogę 
przed sobą. jakkolwiek straszny jakiś wypadek 
rr. że oczekiwać mię na niej!

 To prawda — potwierdziła niańka — a więc,
jeżeli tego n:e pragniesz, to możemy poradzić się
wieszczbiarzy. „ , . , , ,

— Tak, ale jeżeli każę zawołać ich do dworu, 
to wszyscy'o tem wiedzieć będą, pierws— ojciec 
Gedymin, i jeżeli w y wróżą mi co złego, to on go­
tów najmilsze swoje zamysły porzucic, aby mm 
na nieszczęście nie narażać. A ja wiem prżeciez, 

jak bardzo pragnie on tych związków z Polakami

dla siebie i dla L itw y całej i jak starał się o ni*3: 
Nie, nie mogę wezwać mądrych burtynikasów a” 
wajdelotów do dworu. .,

— A więc powiem ci, co zrobić, ażeby wiP 
był syty i koza cała — tajemniczo zaczęła szepta j- 
niańka — wiem ja jednę wieszczkę sławną nie lad?; 
tu niezbyt od Kiernowa daleko, zmyślijmy sob|, 
jakibądź pozór i pojedźmy do niej tak, aby nikt n>- 
wiedział, po co właściwie jedziemy.

Twarzyczka księżniczki ożywiła się na te 
wa, a kobieta uśmiechnęła się, widząc to, bo te£ 
•właśnie pragnęła: ,>

— 1 jakaż to jest kapłanka taka sławna, o ku 
rej bym ja nie słyszała? — zapytała żywo dzie\ 
czyna, skinieniem pozbywając się węża, który P « 
słusznie natychmiast zsunął się na ziemię i pope
do swej nory. „  „  0 ^

— Nie słysza łaś?... o kapłance w Pullen- 
tajemniczo soytała Witginsowa. . .

— W P u lle n !... o, wiem, któżby o mej » 
słyszał; ale tA nie tak blisko, jak mówiłaś — za 
ważyła Aldona. ~;Pi '

— To i cóż s tą d ? ... nie tak daleko Przel?rtaż 
kilka mi', cóż to znaczy, gdy idzie o rzecz

— Prawda: ale jakiegoby tu użyć pozoru, ze  ̂
się ojciec nie domyślił, po co tam jade? ..^  a ^  
wiedzy i pozwolenia o'ca nie można jechac. • • 
kłopotała się dziewczyna. _ . _  #

— Otóż to — potwierdziła powiernica 
czekaj no, złoto moje, _ niechno Gedymin sam 
każe tobie jechać do świątyni, zobaczysz.
teraz spać i zdaj to na mnie! . ł3j3

— Ale powiedz mi jak to zrobisz.: P*
cićkawie Aldona- .

(Ci*t dalszy
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WIHDOmOŚCI ZE ŚUiSKH
Św. Andrzeja CorsLni
(bisk. męcz. t  1373).

Św . Weroniki,
panny, żyła w  I. w.

SŁOW.: WITOSŁAWA.

Jutro środa, 5 lutego: Św. Agaty, 
panny męczenniczki.

Wschód Zachód
S ł o ń c a  o godz. 7.14, o godz. 16.43 
K s i ę ż y c a  „ 9.30, „ „ 22.58

Długość dnia w ynosi 9 godz. 29 m. 
Z m i a n y  p o w i e t r z a :  pięknie,

pochmurno, na przem ianę. — J u t r o :  
zmiennie.

— Przypominamy, że bezpłatnej po­
rady prawnej czytelnikom  naszym  w 
spraw ach gruntow ych, spadkow ych, 
podatkow ych, inwalidzkich i innych 
dzielam y:

W  K a t o w i c a c h  w  redakcji „Ka­
tolika Polskiego1*, ulica św. S tanisła­
wa 4 (pierw sze piętro) w  poniedziałki
i czw artk i (dni targow e) przed połu­
dniem.
/ W  P s z c z y n i e  u res tau ra to ra  
pana Z aw iszy p rzy  ulicy G otsm anna4 
(pierw sze piętro) w e w torki (dni targo ­
we) przed południem.

W  R a d z i  o n k  o w  i e w  domo­
stw ie pana Jakóba Cichowskiego p rzy  
targow isku w  środy (dni targow e) 
przed południem.

W  R y b n i k u  w soboty (dni ta r ­
gowe) w  restauracji p. W ieczorka przy  
ulicy Raciborskiej przed południem.

Za porady  i pisanie w niosków  pła­
cić nie trzeba. W arunkiem  atoli jest, 
że przychodzący  po poradę są czytel­
nikami gazety  naszej i w ykażą się naj­
now szym  kw item  abonam entow ym , 
Podpisanym przez  agenta lub urzędni­
ka pocztow ego.

Udzielamy także porad piśmien­
nych. W  tym  w ypadku należy nade­
słać znaczek pocztow y (25 groszy) na 
odpowiedź.

— Ruchome w ystaw y przemysło­
we. W  ostatnich dniach o tw arto  w 
Skierniew icach ruchom ą w ystaw ę 
Przem ysłu krajowego, w której bierze 
udział przeszło 200 firm przem ysło­
wych z całej Polski, a która odbyła 
się już w  szeregu miast. W ystaw y 
te przyczyniają się bardzo do rozpo­
wszechniania idei sam ow ystarczalności 
gospodarczej. C ieszą się one dużem 
Powodzeniem i są bardzo licznie od­
wiedzane. — Ruchoma w ystaw a prze­
mysłu krajow ego urządzona będzie 
kolejno w e w szystkich miastach.

—  Podatek dochodowy. Term in do 
składania zeznań o dochodzie do w y ­
miaru podatku dochodowego na rok 
Podatkowy 1930 upływ a: dla osób fi­
zycznych i spadków z dniem 1 m arca, 
Psób praw nych z dniem 1 m aja 1930 r. 
form ularze do składania zeznań w y ­
dają bezpłatnie w łaściw e w ładze po­
datkowe. Bliższe szczegóły na afi­
szach.

—  Koniec polowań. W  sobotę, 
unia 1 lutego rozpoczął się czas ochron­
ny na zające, sam y, kozły, jarząbki, 
bażanty - koguty, dzikie gołębie, droz­
dy, kw iczoły, ptaki krukow ate i d ra­
pieżne, z w yjątkiem  jastrzębi - gołę- 
uiarzy. krogulców, w ron i srok. Roz­
r z ą d z e n ie  obowięzuje w  całem pan­
ow ie. Dnia 15 lutego rozpoczyna się 
c?as ochronny na zające - bielaki rów ­
nież w  całem  państw ie.

. — Nowy projekt taryfy  celnej. Z
‘ffktjatywy m inistra przem ysłu i han- 
dlu od wielu miesięcy pracują nad 
w y g o to w an iem  nowej taryfy  celnej 
uztery fachowe komisje. W  skład ich 
*Vchodzą wybitni uczeni, p rzedstaw i­

ciele kół gospodarczych oraz obserw a­
torow ie m inisterstw  skarbu oraz p rze­
mysłu i handlu. — T rzy  komisje: rol­
na, chemiczna i w łókiennicza ukoń­
czyły  już sw e prace i złożyły m inistro­
wi K w iatkowskiem u projekty postano­
wień taryfow ych, dotycząm ^h ich 
działów. — C zw arta  kom isja: metalo- 
w o-techniczna obrady swe ukończy 
w lutym, poczerń z temi opinjami w  rę ­
ku pow ołane czynniki rządow e p rzy ­
stąpią do opracow ania nowego pro­
jektu taryfy  celnej.

Województwa śląskie.
* Jarmarki na Śląsku w miesiącu 

lutym 1930 r. K a t o w i c e :  18 lute­
go konie, bydło, świnie, owce i kozy. 
K r ó l e w s k a  H w t a : 6 lutego konie 
i bydło. L u b l i n i e c :  4 lutego konie 
i bydło. R y b n i k :  4 lutego konie i 
bydło. W o d z i s ł a w :  4 lutego ko­
nie i bydło. P s z c z y n a :  12 lutego 
konie i bydło. M i k o ł ó w :  5 lutego 
konie, bydło i kozy. B i e r u ń  S t a ­
r y :  19 lutego bydło. T a r n .  G ó r y :  
19 lutego bydło. S z a r l e j :  5 lutego 
konie i bydło-

* Kongres rad załogowych. W  
środę 5 m arca o godzinie 10 przed po­
łudniem w  parku restauracyjnym  pana 
Noglika w  Katowicach odbędzie się 
kongres rad załogow ych robotników 
kopalnianych. Na porządku dziennym 
spraw a konferencji węglow ej w  Ge- 

•newie oraz zajęcie stanow iska wobec 
projektow anego połączenia zakładów  
ubezpieczeń socjalnych.

* Pracodawcy żądają obniżenia za­
robków w budownictwie. W  środę 29 
stycznia odbyły się układy zarobkow e 
pom iędzy przedsiębiorcam i budowla­
nymi, a przedstaw icielam i zw iązków  
zaw odow ych. Ze strony pracodaw­
ców zaproponowano obniżenie dotych­
czasow ych zarobków o 5 procent. P ra ­
codaw cy uzasadnili to żądanie przesi­
leniem gospodarczem , zw łaszcza w  
rolnictw ie. Oprócz tego domagali się 
pracodaw cy, aby  pracow nicy budo­
wlani mieli m ożność pracow ać, jak 
długu zechcą, t. j. 12 do 20 godzin 
dziennie i tym  sposobem więcej zaro­
bić. Św iadczy to znowu, jak przed­
siębiorcy budowlani szanują ustaw o­
daw stw o socjalne, k tóre normuje tak ­
że czas p racy  w  przem yśle budow la­
nym. Nie pozw alaliby sobie praco­
daw cy na lekcew ażenie obowiązują­
cych ustaw  i przepisów  roboczych, 
gdyby w szyscy  robotnicy byli zorga­
nizowani. Otóż znowu nauka dla tych 
w szystkich, k tórzy sobie nic nie robią 
z organizacyj zaw odow ych.

Z K atolickiego.
Katowice. ( P o r a d n i e  d l a  m a -  

t e k.) U rząd opieki społecznej w  Ka­
towicach projektuje utw orzenie dal­
szych poradni dla m atek. W  najbliż­
szych dniach nastąpi o tw arcie siódmej 
poradni dla m atek w Katowickiej H ał­
dzie, gdzie poradnia taka jest koniecz­
nie potrzebna ze względu na rodziny 
robotnicze.

— (Z k r o n i k i  p o l i c y j n e j . )  B ru­
non Bednorz z Zawodzia i P aw eł G ran­
da z Bogucic zostali aresztow ani za 
kradzież na szkodę B. Diiringa z Ka­
towic. — W  tym  samym  dniu został 
a resztow any  asesor kolejowy M aksy­
milian C harnes z Katowic pod zarzu­
tem sprzeniew ierzenia kilkudziesiąt 
tysięcy  złotych na szkodę Ligi Obrony 
Pow ietrznej i P rzeciw gazow ej przy 
dyrekcji kolejowej w  Katowicach.

— ( Z d e r z e n i e  s a m o c h o d u  z 
p o c i ą g i e m ) .  Na szosie Katowice— 
Murcki w ydarzy ł się w ypadek 'sam o­
chodowy. Auto ciężarow e brow aru  
książęcego w Tychach, którem  kiero­
w ał szofer Ludwik Kałuża, gdyż był 
— nodchmielony.

( Ś m i e r ć  w s k u t e k  z a t r u ­
c ia ) .  B lacharz G ustaw  H ubert zam ie­
szkały  w  Katowicach p rzy  ulicy An­
drzeja, lat 51, nalał w ody do butelki, 
nie w iedząc, że w  butelce znajduje się 
znaczna ilość kw asu solnego. W odę 
tę H ubert w ypił i w krótce zaczął się 
skarżyć  na wielkie boleści. O dstaw io­
no go do szpitala miejskiego, gdzie 
zm arł.

— ( S a m o c h ó d  n a  d r o d z e ) .  
P rzed  M uchowcem pod Katowicami 
znaleziono samochód. Policja s tw ier­
dziła, że jest to auto, k tóre dnia po­
przedniego skradziono na szkodę Hen­
ryka  Czudaja w  Król. Hucie. Sam o­
chód zw rócono poszkodowanemu.

M ysłowice. (Z ż y c i a  i n w a l i ­
d ó w .)  W  dniu 27 stycznia odbyło się 
zebranie inwalidów i w dów , na którem  
uchwalono nie iść z żadną partją  poli­
tyczną, lecz do w yborów  do rady  
miejskiej w  dniu 30 m arca b. r. zgłosić 
w łasną listę kandydatów , na k tórą jed­
nogłośnie głosow ać będą w szyscy  in­
walidzi, w dow y i sieroty. Nadto ze­
brani zażądali od Zakładu Ubezpieczeń 
Społecznych w  Królewskiej Hucie pod­
w yższenia w szystkich dotychczaso­
wych ren t o 30 procent. Żalili się da­
lej inwalidzi na zbyt w ygórow ane ko­
m orne, k tóre w ynosi niejednokrotnie 
100 procent więcej, jak komorne, pła­
cone przez robotników. Chodzi o in­
walidów , k tó rzy  m ieszkają w  pańskich 
dom ach.. Tak w yw dzięczają im się 
pracodaw cy za ich długoletnią pracę. 
Szkoda starego  dyrek tora  kopalni m y- 
slowickiej, k tó ry  znał biedę inwali­
dów, a k tó ry  obiecał nam bezpłatne 
mieszkania. Nowi dy rek to rzy  nato­
m iast nie chcą słyszeć o starych  w e te ­
ranach pracy. Inwalid górniczy.

Siem ianowice w  Katowick. ( P r z e ­
j e c h a n y  p r z e z  s a m o c h ó d . )  Sie- 
dm nastoletni Jan Łebek został przeje­
chany przez samochód. O kaleczenia 
nie są  śm iertelne.

— (W  y d a l e n i a  r o b o t n i k ó w  
z p r a c y . )  Kopalnia „Ficinus** w ypo­
w iedziała pracę 128 robotnikom. Każ­
dy z nich może natychm iast otrzym ać 
„papiery**, co w ielu górników  uczyniło.

Chorzów w  Katowickiem. ( „ P r z y ­
j e m n y  p r a c o w n i k . )  P arobek  An­
toni Osm enda skradł na szkodę swego 
pracodaw cy Jerzego Benkiego w  Cho­
rzow ie ubranie, kapelusz, sw eter, 2 ze­
garki, papierośnicę i 60 złotych. Zło­
dziejski parobek zbiegł w  niew iado­
mym kierunku.

Kończyce w Katowickiem. ( B a l  
m a s k o w y ) .  Tegoroczny bal m a­
skow y klubu sportow ego „Unja“ w  
Kończycach odbędzie się w  niedzielę 
9 lutego w  pięknie udekorow anej sali 
p. W idaw skiej. P rogram  nader uroz­
maicony, m uzyka w yborna! Zapro­
szenia na bal m askow y w ydaje p. Ma- 
jowski w  Kończycach, ul. W ilczka 7.

Bielszowice w Katowickiem. (W  a 1- 
n e z e b r a n i e L. O. P. P.) W  dru­
giej połowie m iesiąca stycznia odbyło 
się tu w alne zebranie koła m iejscow e­
go Ligi obrony pow ietrznej i p rzeciw ­
gazowej. P rzew odniczył naczelnik 
gminy Olszowski. Spraw ozdanie za 

• rok 1929 przedstaw ia się następująco: 
Koło ma 305 członków, w  tern dwóch 
dożywotnich. W  roku minionym za- 

i rejestrow ano 55 nowych członków. 
Dochód kasy  w ynosił 1 556,97 złotych, 
do kasy komitetu pow iatow ego odda­
no 1533,60 złotych, rozchód w łącznie 
z tą kw otą wynosił 1 546,90 złotych. 
Spraw ozdania zarządu przyjęto. Na­
stępnie w ybrano  now y zarząd w  na­
stępującym  składzie: naczelnik gminy 
Olszowski jako prezes, inspektor biur 
Szyguła zastępca przew odniczącego, 
T. Kiczka sekretarz , M arcisz skarbnik, 
komisja rew izyjna: M oraw iec, Golak i 
W łodarczyk. W  m iesiącu maju koło 
urządzi w ycieczkę, następnie zabaw ę 
taneczną, z której czysty  dochód bę­
dzie przeznaczony na cele Ligi obrony 
pow ietrznej i przeciw gazow ej.

-— ( S p r a w o z d a n i e  z w  a 1 n e- 
g o  z e b r a n i a  p r z y j a c i ó ł  h a r -  
c-e r-z y). W  dniu 29 stycznia w  sali

! przedszkola kopalni bielszowickiej od- 
! było się walne zebranie miejscowego 

Koła przyjaciół harcerstw a. Rrzewo- 
| dnicząca oddziału śląskiego, p. Jorda- 

nówna* proponow ała, by obecny za­
rząd pozostał nadal na sw em  stanow i­
sku, na co obecni jednom yślnie w y ra ­
zili sw ą zgodę. Po przyjęciu przez 
zebranych spraw ozdania zarządu za 

i rok 1929, przew odniczący dyrektor 
p. S trzeszew ski przedłożył projekt 
budżetu na rok 1930, k tó ry  rów nież pc 
odczytaniu został przyjęty . W  końcu 
przew odniczący podziękow ał za zau­
fanie zebranych i prosił o dalszą 
w spółpracę na cele harcerstw a.

Z Król. Huty.
Królewska Huta. ( Ra k  z i e m n i a ­

c z a n y . )  Z powodu stwierdzenia na te­
renie miasta Królewskiej Huty raka ziem­
niaczanego, cały obszar miasta uznany 
został za zarażony, wobec czego wywóz 
ziemniaków z obrębu miasta Królewskiej 
Huty jest zakazany. Pola r ogródki, na 
których stwierdzono raka ziemniaczanego, 
wykluczone są zupełnie od uprawy ziem­
niaków, zaś w rakowatych gospodar­
stwach rolnych wolno uprawiać jedynie 
odporne ziemniaki, jednakowoż na innych 
parcelach. — Celem zaopatrzenia miesz­
kańców miasta w ziemniaki do sadzenia, 
uznane jako zdrowe przez śląską stację 
ochrony roślin, magistrat zamierza spro­
wadzić pewną ilość zdrowych sadzawek 
i wzywa zainteresowanych, by zapotrze­
bowania swe zgłaszali w ratuszu, pokój 
72, w godzinach urzędowych najpóźniej 
do końca lutego. Dierżawcy, zorganizo­
wani w towarzystwach ogrodów dział­
kowych, winni zapotrzebowania swe 
zgłaszać na ręce przewodniczącego dane­
go towarzystwa.

— ( P o s i e d z e n i e  r a d y  m i e j ­
s k i e j . )  Następne posiedzenie rady miej­
skiej w Królewskiej Hucie odbędzie się w 
środę, dnia 12 lutego o godzinie 17 w auli 
gimnazjum żeńskiego. Na porządku obrad 
znajduje się sprawa uchwalenia budżetu 
miasta na rok 1930/31.

— ( R y n e k  p r a c y . )  Liczba bezro­
botnych w Królewskiej Hucie w  tygodniu 
od 23 do 29 stycznia wzrosła o 260 osób 
i wynosi obecnie 1951 zarejestrowanych 
bezrobotnych, iwi tern 1637 mężczyzn i 
314 kobiet. Z powodu braku pracy zwol­
nionych zostało 343 osób, do pracy zapo- 
średniczono. 80 osób, wsparcia bieżące 
pobierało 592 osób. Największy odsetek 
przypada na bezrobotnych robotników 
niewykwalifikowanych — 1075 osób — 
następnie na bezrobotnych pracowników 
budowlanych — 227 osób.

— ( R o z b u d o w a  1 i n i j t  r a m w a- 
j o w y q h.) Na ostatniem swem posiedze­
niu magistrat miasta Królewskiej Huty 
rozpatrywał projekt zmiany linji tramwa­
jowej. Zmiana ta dotyczy linji Królew­
ska Huta — Wielkie Hajduki, w  szcze­
gólności zamiany tej linji z wąskotorowej 
na normalnotorową, przyczem linja pro­
wadzona będzie w kierunku Wielkich Haj­
duk przez ulicę Wolności, natomiast w kie­
runku śródmieścia ulicą Gimnazjalną na 
odcinku od ulicy Chrobrego do rynku. 
Przy takiem rozwiązaniu nie naruszonotoy, 
zasady jednokierunkowego ruchu koło­
wego na ulicy Wolności. Magistrat w 
zasadzie zgodził się na projekt ten pod 
warunkiem, że proponowany przystanek 
na rynku zostanie przeniesiony na ulice 
Gimnazjalną obok Hotelu Monopol, oraz 
że przystanki zostaną utworzone obok 
dyrekcji policji, a na ulicy Wolności jeder 
przy narożniku ulicy Dworcowej, drug 
przy narożniku ulicy Sobieskiego.

— (W s p r a w i e  z a o p a t r z e n i a  
b e z r o b o t n y c h . )  W związku z wzra- 
stającem bezrobociem magistrat miasta 
Królewskiej Huty uchwalił odnieść się do 
śl. Urzędu Wojewódzkiego o wznowie­
nie akcji t. zw. specjalnej dla bezrobot­
nych oraz o wznowienie subwencji dla 
tanich kuchni, z których obecnie dwie z 
powodu braku funduszów są nieczynne.

— ( T e l e f o n i c z n e  a p a r a t y  a l a r ­
mo we . )  Dla podniesienia bezpieczeństwa 
publicznego w mieście uchwalił magistrat 
w Królewskiej Hucie na koszt gminy urzą-
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G i e ł d a .
stom a p raso w an a  ży tn ia  7,50, stom a prasow ana 
pszenna 7.30, siano łąkow e luzem  lub p rasow ane 
12.00— 13.00. U sposobienie sta lsze.

dzić telefoniczne apafaty alarmowe dla 
użytku policji w ośmiu punktach miasta, 
celem umożliwienia porozumienia się po­
sterunków ulicznych z odwachami.

— ( U w o l n i o n y  o d  wi n y . )  Sąd 
grodzki w Królewskiej Hucie po przepro­
wadzeniu rozprawy przeciw asystentowi 
Biurowemu, Janowi Chmielowi, oskarżo­
nemu, że zabrał na szkodę Marji Skra- 
burskiej gotówkę 105 złotych, orzekł, iż 
oskarżony nie jest winien i uwolnił go. 
Koszta postępowania karnego nałożył sąd 
na skarb państwa.

—  ( D z i e w c z y n k a  p o d  k o ł a m i  
s a m o c h ó d  u.) Jadwiga Szewczyków- 
tia z Królewskiej Huty, lat 9, została prze­
jechana przez auto, którem kierował szo­
fer Walter Szmerczyk z Królewskiej Hu­
ty. Dziewczynka doznała ciężkich obra­
żeń. — Na ulicy Bytomskiej w Królew­
skiej Hucie nastąpiło zderzenie między sa­
mochodem osobowym, a tramwajem, 
przyczem auto zostało bardzo uszkodzo­
ne. Samochodem kierował szofer E. Majs- 
ner z Bytomia. Wypadku w ludziach nie 
było.

  ( N i e s z c z ę ś l i w y  w y p a d e k . )
Zatrudniony w wytwórni mostów Huty 
Król. robotnik transportowy Schwieza 
uległ nieszczęśliwemu wypadkowi. Po­
gotowie ratunkowe odstawiło go do lecz­
nicy brackiej.

 ( Ś m i e r ć  n i e m o w l ą t . )  W ubie­
głym miesiącu zmarło1 w Królewskiej 
Hucie 50 procent niemowląt niżej jednego 
roku. Przyczyną zgonów była przeważ­
nie choroba żołądkowa wzgl. jelit.

Z Swietochłowickrego.
Świętochłowice. (Z k o p a l n i . )  

S ztygar m aszynow y Rossa obchodzi 
w  dniu 5 lutego 25-letni jubileusz p ra ­
cy  na kopalni D onnersm arcka.

Zgoda w  Św iętochlowickiem . ( P o ­
ż a r . )  W  chlew ach Fr. Seidla w ybuchł 
ogień. Pożar został stłum iony przez 
straż  pożarną.

Hajduki Wielkie w  Św iętochlow ic­
kiem. ( W a l n e  z e b r a n ie) miejsco­
wego koła Zw iązku inwalidów w ojen­
nych odbyło się dnia 26 stycznia b. r. 
Zebraniu przew odniczył przedstaw iciel 
zarządu wojewódzkiego, p. Koluszko. 
Kolejowo zdaw ali spraw ozdania z 
działalności rocznej przew odniczący, 
.sekretarz i skarbnik. Ze spraw ozdań 
tych w ynika, iż koło liczy 310 człon­
ków. W  licznych spraw ach in terw e­
niowano u w ładz, oraz sporządzono 
przeszło 300 w niosków  w  spraw ach 
zaopatrzenia członków. Urządzono 
trzy  zabaw y oraz gwiazdkę. Komisja 
rew izyjna potw ierdziła zgodność sp ra­
wozdań, poczem  przystąpiono do w y ­
boru zarządu, w  skład którego zostali 
w ybrani: E dw ard  Śm ietana przew od­
niczącym , Ignacy Jurczyk  sek re ta ­
rzem i Jan K rzyw oń skarbnikiem . Po- 
zatem  w ybrano komisje rew izyjną, 
sąd koleżański, delegatów  na zjazdy i 
trzech chorążych. Potem  w ygłosił re ­
ferat p. Koluszko na tem at ustaw  in­
walidzkich. mianowicie o projekcie no­
wej ustaw y, regulującej ren ty  inwali­
dów w ojennych. Po załatw ieniu róż­
nych spraw  zebranie zamknięto.

Z  Pszczyńskiego.
Pszczyna. (Z r ą k  d o  r ą k . )  Kupiec 

Karliner, k tó ry  sprzedał sw ą kam ieni­
cę p rzy  rynku piekarzow i W intuszce, 
procesow ał się przez kilka lat o praw o 
własności. W  tych dniach proces roz­
strzygnięto na korzyść nabyw cy. W in- 
tuszka sprzedał kamienicę natychm iast 
po nabyciu szew cow i Palce w  P szczy ­
nie, a ten sprzedał budynek kupcowi 
M orawcowi, k tó ry  w  domu tym  urzą­
dził skład tow arów  kolonialnych.

Zawada w  Pszczyńskiem . ( Z ł o ­
d z i e j e  g r a s u j ą . )  M iejscowości, 
położone na południowej części pow ia­
tu pszczyńskiego, szczególnie gminy 
Góra, Zawada, G rzaw a i M iedźna są 
w ostatnim  czasie naw iedzane nader 

• często przez bandy złodziejskie. Człon­
kowie tych band kradną przedew szy- 
stkiem  św inie i drób. Niedawno weszli 
złodzieje do lokalu gospody w Grza- 
wej, następnie ' w  Miedźnej, chociaż 
wymienione budynki znajdują się w 
bliskim sąsiedztw ie policji. M iesz­
kańcy G óry  oraz innych wiósek w 
ostatnim  czasie chwycili sie samo-

W Katowicach płacono w  dniu 1 lu tego: za 
100 z ło tych  46.93 m arek niem ieckich, za 100 m arek 
niem ieckich 213.05 złotych.

W  W arszawie płacono w  dniu 1 lu tego : za 
100 franków  francuskich  34.92 zł, za 100 franków  
szw ajcarsk ich  171.75 zło tych , za 100 koron czeskich 
26.36 złotych.

Ceny za produkty roine
z dnia 1 lutego 1930 r.

(Podane przez firm ę „R aiffeisen" hurtow nia 
to w aró w , K atow ice, - ul. G liw icka 3).

Za 100 kg.: ży to  k ra jow e 22.00—23.00, ży to ,
u.a w yw óz 29.00—30.00, pszenica k ra jow a 37.00 do 
38.00, pszenica na w yw óz 45.00—46.00, jęczm ień ną 
export (zależnie od jakości) 26 00—34,00, ow ies 
k ra jow y  22.00—23.00, ow ies na  w yw óz 24.00—25.00.

P asze treściw e za 100 kg. loco stacja odbior­
cza (przy ilościach pełnowagonowych): m akuch
słonecznikow y 48 proc. 32.00—33.00, m akuch sło ­
necznikow y 46 pro. 31.50—32.00, m akuch lniany 
43.00—44.00, m akuch rzepakow y 30.00—31.00, o trę ­
by  żytn ie  15.50— 16.00, o tręb y  pszenne zw ykłe  17.25 
do 18.00, .o tręby pszenne średnio grube 17.75—18.50,

obrony w  ten sposób, że oprócz stróża 
nocnego patrolow ało w  nocy po wsi 
kilku chłopów. To uciążliwe chodze­
nie po drogach gminnych nie spow o­
dowało jednak zm iany na lepsze, gdyż 
członkowie tych band uprawiali dalej 
swój niecny proceder. Lecz „dzbanek 
nosi wodę tak długo, aż urw ie się 
ucho“ — pow iada przysłow ie! W  no­
cy z 28 na 29 stycznia nie powiodło 
się w łam yw aczom  pierw szy  raz w  
Zawadzie, gdzie w łam ali się do obej­
ścia J. P.. W  czasie, gdy gospodarz i 
jego dom ownicy mocno spali, złodzieje 
weszli przez strych  do chlewa. Było 
ich kilku, a w szyscy  przynieśli ze sobą 
worki, do k tórych  w łożyli łup złodziej­
ski, sk ładający się z 20 kur, 30 funtów 
pierza, części ubrań, oraz row eru, 
k tó ry  stał w  przedsionku. W ypraw a 
nocna tych złodziei by ła  się udała, 
gdyż w raz z łupem znajdowali się już 
poza domem okradzionego rolnika, lecz 
na drodze gminnej zostali spostrzeżeni 
przez kilku w yrostków , k tó rzy  na w i­
dok nieznanych m ężczyzn niosących 
m iechy — podnieśli krzyk, że złodzie­
je są w e wsi. Zbudzeni ze snu rolnicy 
w ypadli na drogę, w śród  nich okra­
dziony gospodarz z widłam i w  ręku. 
Rozpoczął się pościg na w szystkie 
strony. G ospodarz I. P . p rzy trzym ał 
jednego z niepożądanych gości, k tó ry  
leżał na roli, a obok niego row er. Zło­
dziej ten uciekł, lecz przedtem  został 
porządnie poczęstow any widłami. Ro­
w er zostaw ił na polu. Za przykładem  
tego w łam yw acza uciekli także jego 
wspólnicy, lecz w szystek  łup złodziej­
ski zostawili na miejscu. Row er, na 
k tórym  jeden z w łam yw aczy  do wsi 
przyjechał, jest w yrobu austriackiego. 
Należy spodziew ać się, że policja w y ­
śledzi w łaściciela tego row eru.

Gospodarz.

Z Rvbn dsego .
Rybnik. ( S p r z e n i e w i e r z e n i a  

w k a s i e  l e ś n i c z e j . )  P rzed  kilku 
dniami donieśliśmy o aresztow aniu 
rendanta urzędu leśniczego w  P aru- 
szowcu, nazwiskiem  Sikora. T eraz 
donoszą, że Sikora obciążył podczas 
w stępnego śledztw a kierow nika u rzę­
du leśniczego Cenkiera. W  tych dniach 
zbadała księgi rachunkow e urzędu leś­
niczego osobna komisja, w ysłana przez 
państw ow ą dyrekcję lasów w  W arsza­
wie. Po dokonaniu rewizji starszy  
m yśliw y Cenkier został rów nież a resz­
tow any i osadzony w  więzieniu śled- 
czem. Sprzeniew ierzenia w ynoszą 
przeszło 100 tysięcy  złotych. S tarszy  
leśniczy Cenkier był członkiem rady  
miejskiej w  Rybniku. Nic więc dziw­
nego, że aresztow anie Cenkiera w  
zw iązku z sprzeniew ierzeniem  pienię­
dzy na szkodę państw a w yw ołało  
w śród  m ieszkańców  silne w rażenie.

Niedobczycs w  Rybnickiem. (P o- 
g r z e b  m ł o d e g o  d z i a ł a c z a  s p o ­
ł e c z n e g o . )  W  czw artek , dnia 30 
stycznia odbyt się pogrzeb działacza 
społecznego śp. Jana B iegierza z Nie- { 
dobczyc. Jan Biegierz urodził się w ! 
roku 1904 i mimo tak m łodego wieku j 
był członkiem w szystkich katolickich 
tow arzystw  w Niedobczycach. P rze ­
ważnie pracow ał w zarządach. Był 
prezesem  m iejscowego S tow arzysze­
nia M łodzieży Polskiej, w  zarządzie 
okresu  rybnickiego piastow ał godność

Ceny bydła na Centralnej Targowicy 
w M ysłowicach.

W  tygodniu od 27 do 31 styczn iu  1930 r. spę­
dzono na ta rg i: buhaji 150, w ołów  72, krów  950, 
jałów ek  200. cieląt 172, n ierogacizny 2371, ogółem 
3915 zw ierząt.

P łacono za  jeden kilogram  żyw ej w agi: buhaje 
od 1.15— 1.65 z!, w o ły  od 1.18— 1.65 zł, k row y  i 
jałów ki od 1.20— 1.58 zł, n ierogacizna kat. a) 2.40 
do 2.60, b) 2.30—2.39, c) 2.20—2.29, d) 2.00 do 
2.19. T a rg  ożyw iony. T endencja  zw yżkow a.

W arszawska giełda zbożowa
w dniu 1 lutego 1930 r.

Żyto 22—22.50, pszenica 35—36.00,. jęczm ień na 
k rupy 20.75— 21.25, jęczm ień b ro w aro w y  24—26.00, 
ow ies 16.50— 17.50, m ąka ży tn ia  35.00, m ąka psze­
niczna 55—59.00, osucie żytn ie  1350— 14.50. osucie 
pszeniczne 16—17.00, groch W ik toria  30—40, groch 
F olgera 30.35, groch polny 28—31.00.

sekre tarza. Bardzo wiele pracow ał w  
powiecie rybnickim  nad zorganizow a­
niem zw iązków  m łodzieży, w  Niedob­
czycach należał do „Sokoła*, tow arzy ­
stw a śpiewu i koła abstynentów . P rz y ­
czyniał się do uświetnienia każdej uro­
czystości narodow ej. P rzem ęczony 
pracą zaw odow ą jako górnik zm arł w  
szpitalu brackim  w Rybniku. Śm ierć 
jego przejęła smutkiem w szystkich, 
k tó rzy  go znali. Każdy pracow nik 
społeczny spieszył w  czw artek  do 
Niedobczyc, aby oddać ostatnie usłu­
gi tak  w cześnie zgasłem u pracow niko­
wi. Na pogrzeb p rzyby ły  również 
tow arzystw a z sąsiednich m iejscowo­
ści, szczególnie licznie staw iła się 
młodzież ze swym i sztandaram i. Mszę 
żałobną odpraw ił ks. proboszcz L azar, 
następnie w ygłosił okolicznościowe ka­
zanie, w  k tórym  w skazał na zasługi 
zm arłego około rozw oju życia religij­
nego i narodow ego w rodzinnej w io­
sce. Nad grobem  przem ów ił p rzedsta­
wiciel Związku M łodzieży Polskiej, 
nauczyciel K aru^a z Królewskiej Hu-* 
ty . W  kościele i nad mogiłą tow arzy ­
stw o śpiewu „Mickiewicz** z Niedob­
czyc odśpiew ało kilka pieśni.

Buków w  Rybnickiem . ( K r a d z i e ż  
z w ł a m a n i e m . )  Do m ieszkania Ja ­
niczka Franciszka włam ali się dnia 25 
stycznia nieznani dotychczas sp raw ­
cy, k tórzy  skradli 15 złotych gotówki 
oraz sreb rny  zegarek m arki „Anker“, 
w artości 60 złotych. W praw dzie zło­
dziej nie obław ił się bardzo, zato po­
krzyw dził znacznie okradzionego.

Z Tarnogórskiego.
Tarnowskie Góry. ( W ł a m y w a ­

c z e  n a  d w o r c u  p r z e t o k o w y m . )  
Pod koniec ubiegłego tygodnia doko­
nano kradzieży  na dw orcu przetoko­
w ym  w  Czarnej Hucie, pow iat tarno- 
górski. Nieznani w łam yw acze oder­
wali plombę p rzy  wagonie, poczem 
skradli skrzynię czekolady.

-  ( R o z b u d  o w a  d r o g i . )  P race 
około rozbudow y drogi przy  nowem 
osiedlu obok klasztoru OO. Kamilja- 
nów zostały  p rzerw ane w skutek m ro­
zu. W znowienie robót nastąpi dopiero 
na wiosnę.

Z Lu&linieckiego.
Lubliniec. ( T a r g  na  z w i e r z ę t a  

d o m o w e . )  Następny targ  na konie i 
bydło w  Lublińcu odbędzie się w e 
w torek  4 lutego. Św iadectw a należy 
zabrać ze sobą ze w zględu na ścisłą 
kontrolę przed wejściem na targo ­
wisko.

Glinica w  Lublinieckiem. ( D z w o ­
n y  p o g r z e b o w e . )  Zatrudniony na 
szybie „Johanna** w  Bobrku pod B y­
tomiem 24-letni robotnik Jaskuła z 
Glinicy został zabity podczas pracy. 
Pogrzeb odbył sie pod koniec ubiegłe­
go tygodnia w  Glinicy.

C e s z w ń ś ^ f e g o .
Bielsko. ( W i d m o  b e z r o b o c i a . )  

P rzed  kilku dniami w ybuchł zatarg  
pracobiorców  z pracodaw cam i na tle 
taryfy  w  7 fabrykach włókienniczych. 
Robotnicy porzucili pracę, protestując 
przeciw  odmowie fabrykantów  p rze­
dłużenia o rok obecnego układu zarob­
kowego.

— ( Z ł o d z i e j  w  k o ś c i e l e . )  W 
katolickim  kościele parafjalnym  w 
Bielsku dokonano kradzieży. Niezna­

ny złoczyńca rozbił skarbonkę i przy­
w łaszczył sobie pieniądze na „Chleb 
św. Antoniego**, czyli dla ubogich.

Z całei Polski.
Sosnowiec. ( J u b i l e u s z  d y r e k ­

t o r a  k o p a l n i . )  W  dniu 1 lutego ob­
chodził 25-lecie pracy  na stanowisku 
dyrek tora  kopalni „Czeladź** inżynier 
P io tr B ronisław  M arkiewicz, prezes 
konwencji węglow ej zagłębia dąbrow- 
sko-krakow skiego, w iceprezes ogólno­
polskiej konwencji węglowej i w ice­
prezes rady  zjazdu przem ysłow ców  
górniczych. Dla uczczenia jubilata 
konwencja w ęglow a i rada  zjazdu 
urządzają w  niedzielę bankiet.

Kalisz. (T r ą b i e ni e h e j n a ł u  
m a r j a c k i e g o.) Mało kto wie, że 
w  Kaliszu, podobnie jak w  Krakowie, > 
co godzinę odgryw any jest hejnał, k tó­
ry  pow stał z zapisu kupca kaliskiego, 
śp. Mikulskiego i od trębyw any jest z 
w ieży kolegjackiej już od lat 30-tu. Do 
niedaw na trąbiono „Rotę“ , obecnie zaś 
zastąpiono ją przecudnym  hejnałem 
m arjackim. P rzy  sposobności w arto  
wspomnieć, że również w  W ilnie i P o ­
znaniu odgryw any jest hejnał, ale tyl­
ko w  pew nych porach.

Bydgoszcz. ( Z a c z a d z e n i e  r o ­
d z i n y . )  W e wsi Łoskoniec pod For­
donem dzisiejszej nocy uległa zacza­
dzeniu rodzina so łtysa Hieronima 
Szczukowskiego, składająca się z ojca 
i trzech synów . Jednego z nich, 14- 
letniego, nie zdołano u ratow ać i zmarł, 
drugi, 17-letni, w alczy  ze śmiercią, 
pozostałych uratow ano.

Toruń. ( R o k  w i ę z i e n i a  z z a ­
t r u c i e  3 0 0  ż o ł n i e r z y . )  Sąd okrę­
gow y w  Toruniu w ydał w yrok  w 
spraw ie Juljana i P aw ła  Katarzyńskich, 
oskarżonych o dostarczenie garnizo­
nowi toruńskiem u zepsutego mięsa, 
w skutek czego 300 żołnierzy swego 
czasu uległo zatruciu. Sąd skazał Pa­
w ła K atarzyńskiego na rok więzienia, a 
Juljana K atarzyńskiego uniewinnił z 
braku dowodów winy. Prokurator 
wniósł zażalenie nieważności.

Wilno. ( W a l k a  ż o ł n i e r z a  z 
d z i k i e m . )  Żołnierze s traży  granicz­
nej odcinka Filipowo natknęli się w  le- 
sie na stado dzików. Jeden dzik rzu­
cił się na żołnierza. Po długiej walce 
żołnierz zdołał w reszcie strzelić i ra­
nić rów nocześnie dzika. Mimo to be- 
stja rozszarpałaby  żołnierza, gdyby 
drugi żołnierz nie przebił dzika bagne­
tem.

Lwów. ( R o z w i ą z a n i e  s t o w a ­
r z y s z e ń  u k r a i ń s k i c h . )  W ojew o­
da lwowski, Gołuchowski zarządził 
rozw iązania 12 oddziałów ukraińskiego 
stow arzyszenia „Łuh“, prow adzącego 
pod firmą sportów  i gim nastyki tajną 
robotę wojskową.

Z dalszych stron.
Hamburg. ( M a r s z  b e z r o b o t ­

n y c h . )  P ism a niemieckie donoszą z 
Ham burga, że wedle wiadomości ze 
Szlezwigu policja w szędzie w strzym u­
je „m arsz głodowy** bezrobotnych na 
Hamburg. M iędzy innemi w strzm a- 
no grupy bezrobotnych z Heide, Mel- 
dorfu, Itzehoe, Laegerdorfu, H orstu 1 
innych miejscowości. W strzym ane 
grupy będą Odesłane z pow rotem  do 
domu.

Paryż. ( Ś w i e c ą c e  d r o g i  d la 
a u t o m o b i l i s t ó w . )  W  wielu okoli­
cach Francji, w  celu zabezpieczenia 
autom obilistów przed różnemi w ypad­
kami, jak np. zjechanie zdrogi, rozbi- 
cie się o słup przedróżny. lub w padnie ' 
cie do row u powleczono pnie p rzy ' 
drożnych drzew  białą farbą, ażeby i ^  
nocy granice drogi dla oka szofera 
były  możliwie widoczne. Środek ten 
oddaje pow ażne usługi ruchow i auto­
mobilowemu, uznano go jednak za nie­
dostateczny i oto w ypłynął projeK 
nowy, k tó ry  poważnie jest brany 
Francji pod uwagę. W edług teg 
projektu na w szystkich wielkich dro­
gach sam ochodowych, w  całym  k ra l^  
naieżałoby pnie drzew ne, w zdłuż dro­
gi, powlec pokostem , k tó ry  fosfo ryzu j 
w  nocy i k tóry  stw orzy łby  z gościń­
ców francuskich praw dziw e świetU1 , 
drog.i



Zgon starosty krajowego dra. Piontka
R a c i b ó r z .  (Tel. wł.) S tarosta

krajow y prowincji górnośląskiej, dr. 
Piontek zm arł w  piątek rano. Pogrzeb 
odbędzie się we środę.

Dr. P iontek urodził się w r. 1876.

Po  skończeniu studjów praw niczych 
osiadł w  Raciborzu jako adw okat. W  
r. 1924 został pierw szym  starostą  no­
wo utw orzonej prowincji górnośląskiej. 
Dr. P iontek należał do partji centrowej.

Spśr o udział w prezydium Se mu.
W a r s z a w a .  P rzed  porządkiem  

dziennym piątkow ego posiedzenia Sej­
mu zabrał głos prezes klubu BBW R., 
poseł S ław ek, składając w  imieniu klu­
bu oświadczenie treści następującej: 
M arszałek Sejmu. Daszyński, przed 
kilku dniami poinformował mnie, iż 
wobec rezygnacji dwóch w icem arszał­
ków, a mianowicie posła M arka i posła 
W ożnickiego, będą m usiały odbyć się 
w ybory now ych w icem arszałków  Sej­
mu. W  związku z tern m arszałek  za­
pytał mnie, czy BB. zechciałby w  obec­
nym czasie przedstaw ić ze swego gro­
na jednego lub dwóch kandydatów , 
o k tórych  m ożnaby ńow iększyć w tedy  
liczbę w icem arszałków , p rzeprow a­
dzając odpowiednia uchw ałę Sejmu. Po 
naradzie z prezydjum  klubu BB daję 
p, m arszałkow i Sejmu następującą od­
powiedź: Klub BB. uw ażał, iż z jego 
grona, jako najliczniejszego klubu w 
Sejmie, w inienby być w ybrany  m ar­
szałek Sejmu, i dlatego na początku 
obecnej kadencji sejmowej postaw ił 
kandvdatur,ę prof. B artla  na to stano­
wisko. G dy w iększość Sejmu w brew  
utartym  w e w szystkich  parlam entach 
zwyczaiom , kandydaturę prof. Bartla 
odrzuciła, w ów czas BB. pow strzym ał 
się od desygnow ania ze sw ego grona 
w icem arszałka, usuw ając się w  ten 
sposób od odpowiedzialności za Sejm 

m etody jego pracy. W  obecnym  cza­
sie BB. byłby  gotów  raz jeszcze uczy­
nić próbę' realnej pracy  i normalizacji 
stosunków w  Sejmie, oraz zgodziłby 
się na desygnowanie dwóch kandvda- 
:ów na w icem arszałków , lecz jedynie 
tylko przy  dotychczasow ej ilości tych 
stanowisk. Pow iększenie liczby w ice­
m arszałków, aby. jak tego chce m ar­
szałek Daszyński, zdobyty stan posia­
dania parjy j mógł być zachow any, klub 
BB uw aża za najzupełniej niew łaściw e.

P o  paru dniach m arszałek D aszyń­
ski zakom unikował mi. że nropozycja 
nasza nie została przyjęta. W obec tego 
konstatujem y, że w  dalszym  ciągu je­
steśm y ma'oryzowmni przez w iększość 
obecnego Sejmu. Że stale stosow ana 
m etoda usuw a nadzieje na reorganiza­
cję w spółnracy z w iększością Sejmu, 
oraz. że nie m ożem y i nie chcem y w 
tvch w arunkach ponosić naw et cienia 
odnowiedzialości za utrw alenie się 
tych zw vczaiow  i metod. W obec po­
w yższego sprzeciw iam y się temu i usu­
wam y sie od udziału w  głosowaniu 
przy  w yborach w icem arszałka Sejmu.

Po tern oświadczeniu przystąpiono 
do wyboru. Klub BB. opuścił salę 
obrad. G łosowało ogółem 170 posłów. 
W ażnych głosów  oddano 151. P o trze ­
bna w iększość w ynosiła 76 głosów. 
O trzym ali poseł Pużak  (PPS.) 138. Jan 
Dąbski (Piast) 4. W alnyckij 4 głosy. 
Pozostałe  głosy by ły  rozbite. W ybra ­
ny został poseł Pużak.

P o  zapytaniu p. m arszałka, czy  w y ­
bór przyjm uje, poseł Pużak  oświad­
czył, że wobec tej w iększości m andatu 
przyjąć nie może. uw aża bowiem, że 
w icem arszałek winien bvć w ybrany  
przynaimniej połowią zw ykłej ustaw o­
wej ilości głosów, i apeluje do m arszał­
ka, aby zechciał tę spraw ę raz jeszcze 
pow ierzyć rozstrzygnięciu Izby innym 
razem. M arszałek oświadczył, że za­
stosuje się do tego i postaw i na iednem 
z najbliższych posiedzeń kw estję w y ­
boru w icem arszałka.

Co do deklaracji posła S ław ka m ar­
szałek Daszyński zauw aża, że, kiedy 
om aw iał z posłom Sław kiem  te srmawę, 
w ychodził z założenia, że klub BB po­
winien mieć zastępstw o w  prezvdium  
Sejmu. Kiedy wr m arcu 1928 r. w ybie- 

#rano ,m arsza łka , klub BB zajął stano­
wisko negatyw ne, rezycmuiac z udzia­
łu w7 pracach Sejmu. M yślałem  i mó­
wiłem  w tedy z posłem Sławkiem  
o sposobach napraw ienia tego. Jednym  
ze sposobów7 było powiększenie ilości 
w icem arszałków  na podstaw ie zmiany 
regulaminu Seimu. Dalei m arszałek 
Daszyński podkreślił, że, kiedy mówił 
o w icem arszałkach, dziś urzędujących, 
zw rócił uw agę na z ły  stan zdrow ia 
w icem arszałka W ożnickiego. Poseł 
Sław ek w yciągnął z tego konsekw en­
cje. iż poseł W oźnicki zrzekł się wice- 
m arszałko«tw a. M arszałek Daszyński 
w yraża ubolewanie, że pryw atne roz­
m ow y stają się przedm iotem  dekla­
racji.

Następnie Sejm przystąpił do trze ­
ciego czytania ustaw y o ujednostajnie­
niu term inów  płatości podatku grunto­
wego i składek ubezpieczeniowych od 
ognia. W  głosowaniu przyjęto ustaw ę 
w7 trzeciem  czytaniu.

Z kolei Izba przystaoiła do sp ra­
w ozdania komisii adm inistracyjnej 
o różnych wnioskach poselskich w7 
kw7estii z m ia n w  ordynacii wyborcze? do 
rad gminnvch i powiatow ych w7 M ało- 
polsce. Po dłuższej dyskusji dalsze 
obrady odroczono.

Z ostatniej chwili

Demonstrate w Austrii.

Zwolnienia na kopalniach Śląska 
Opolskiego.

B y t o m .  W dniu 1 lutego br. zw ol­
niono w  poszczególnych kopalniach 
w ęgla na niemieckim G órnym  Śląsku 
ogółem 2.500 robotników, a m ianowi­
cie kopalnia Johanna zwolniła 600, ko­
palnia K arsten-C entrum  500, kopalnia 
Castellengo 400. oraz kopalnia Hohen­
zollern 1Ó00 robotników.

Redukcja dotknęła przedew szyst- 
kiem robotników polskich. Zwolnieni 
w  dem onstaracyjny sposób w yrazili 
sw e niezadowolenie, urządzając mani­
festacyjny pochód. Do tej pory do 
żadnych pow ażniejszych w ybryków  
nie doszło. W obec ożywionej działal­
ności kom unistycznej, policja skon­
centrow ała  w szędzie w iększe oddziały

policji w  celu przeciw działania ew en­
tualnym  w ybrykom . (Pat.)

Bezrobocie na Śląsku.
Śląski urząd wojewódzki komuni­

kuje, że w  czasie od 23 di 29 stycznia 
b. r. liczba bezrobotnych na terenie 
w ojew ództw a śląskiego zw iększyła się 
o 1141 osób i w ynosiła 23.016 osób. Z 
tej cyfry  przypada na górnictw o 827, 
hutnictw o 383. przem ysły : m etalow y 
1242, w łókienniczy 515, budowlany 
5837, papierniczy 52, chem iczny 21 
drzew ny 329. ceram iczny 713. W y ­
kwalifikowanych bezrobotnych byłe 
620, niew ykw alifikow anych 11.635, ro l­
nych 21, um ysłow ych 921. Unrawnio- 
nych do pobierania zasiłku było 12.547 
bezrobotnych, w  tej liczbie z akcji spe­
cjalnej korzystało  910 osób.

S P O R T . i
Wyniki niedzielnych zawodów  

piłkarskich.
W Lipinacb:
K. S. Naprzód — Spielvereinigung Beuthen 

4 : 3  (4 :0 )
Rozegrany W niedziele w Lipinach na boi­

sku K. S. N apuód mecz tow arzyski pomiędzy 
powyższemi drezynami, zakończy! zasłużonem 
zwycięstwem gospodarzy Przed przerw ą go­
spodarze mieli zupetną przewagę nad gośćmi. 
Po zmianie pól obraz gry zmienia się na ko­
rzyść gości, k tórzy w krótkich odstępach zdo­
byli trzy  bramki.

Gra stata na wysokim poziomie. Publicz­
ności dużo. 
w Szarleju

B o k s .
Sokó! (Łódź) B. K. S. (Katowice) 6 :1 0 .
Zgodnie z kalendarzykiem Polskiego Zwią­

zku Bokserskiego odbyło się w niedzielę w 
Łodzi spotkanie bokserskie o drużynowe mi­
strzostwo Polski pomiędzy drużynami Sokół 
Łódź a B. K. S. Katowice, zakończone zw y­
cięstwem zawodników śląskich. Wobec tego 
zwycięstwa B. K. S Katowice zakwalifikował 
się do finału 1 spotka się z W artą Poznań w 
Poznaniu.

Nowy kurs sportowy.
Ośrodek W ychowania Fizycznego w Kato­

wicach uruchamia 5-tygodniowy kurs ćwiczer 
cielesnych dla przewodników sportowych or- 
ganizacvi P. W. Uczestnicy kursu otrzymają

KS. Odra Szariej — BBC. Beuthen 5 :3  (3:2). j bezpłatnie wyżywienie, kw atery, oraz umun-

W i e d e ń .  W  niedzielę przed po­
łudniem na placu W olności odbył się 
wiec. zw ołany przez Heimatbund, 
Strzelca i inne stow arzyszenia, celem 
zaprotestow ania przeciw ko polityce 
podatkowej gminy m iasta W iednia. 
Pochód dem onstracyjny przeszedł na­
stępnie przez ulice m iasta p rzy  zacho­
waniu całkow itego spokoju.

Zw ołany w7 tym  sam ym  czasie wiec 
kom unistyczny został przez policję 
zakazany. (PAT.)

W i e d e ń .  W  miejscowości Egen- 
berg pod Grazem  rozlepili ubiegłej no­
cy członkowie tam tejszej Heim w ehry 
plakaty prow okacyjne. P rzyszło  przy- 
tem do starcia z socjalistami, w ciągu 
ktqrych oddano kilka strzałów  z obu 
stron. 2 członków7 H einnvehry i 4-ch 
ich przeciw ników  zostało rannych. 
Ś ledztw o nie zdołało dotychczas usta­
lić w iny tego zajścia. (PAT.)

Gra bard/P  interesująca stała na wysokim 
poziomie. Przed przerw ą gra wyrównana. Po 
przerw ie Odra ma lekką przewagę. Bramki 
dla Odry zdobyli Słota i Hann dwie. W ynik 
rezerwowych drużyn rozegrany pomiędzy po­
wyższymi klubami brzmi 3 : 1 na korzyść 
Odry.
w Wielkiej Dąbrówce:
KS. Orkan — Sportverein Blei Szariej (Bytom) 

5 : 2  (1:1)
Zasłużone zwycięstwo Orkanu, gdyż posia­

dał on zupełną przewagę nad gośćmi. Gra in­
teresująca, obfitowała w liczne momenty pod­
bramkowe. Bramki dla Orkanu zdobyli Fer- 
dyn dwie, Buran dwie i Korycor jedną, 
w Chorzowie:
KS. Chorzów — Deichsel Zabrze 2 : 6  (1 :3).

W niedziele drużyna Śląska niemieckiego 
bawiła w Chorzowie, gdzie rozegrała zawody 
towarzyskie z drużyną klubu sportowego Cho­
rzów. Ciężkie i błotniste boisko utrudniało w 
znacznym stopniu celową grę, która stała na 
niskim poziomie. P rzez cały czas gry Deich­
sel posiadał lekką przewagę . 
w Królewskiej Hucie:
KS. Amatorski — KS. 06 Katowice 6 :5  (2:3).

Zwycięstwo odniosła lepiej zgrana druży­
na królewsko-hucka. Bramki dla Amatorskie­
go zdobyli Urbańczyk dwie- W roszcz dwie, 
Duda dwie, Glajcar i Frembasz po jednej. Dla 
gości Lamusik dwie, W roszcz dwie i Jakutek 
jedną
w Wełnowcu:

K. S. Orzeł — K. S. Diana 7 : 6 (4:0). 
Bramki dla zwycięsców zdobyli Kroll czte­

ry, Swierczyna dwie i Kuchta jedną, 
w Goduli:
KS. Poniatowski — P. W. Ruda 8 :2  (4 :1 ). 
w Brzezinach:
K. S. Brzeziny Śl. — K S. Śląsk Siemianowice 

komb. 3 :3  (1 :3 ) . 
w Siemianowicach:
KS. Iskra — KS. Stadjon Królewska Huta 

2 :3  (1 :3),
w Katowicach:
Żydowski K. S. — Pogoń K. S. Katowice 1 :0.

Zawody powyższe zostały ze strony Pogo­
ni na pięć minut przed przerw a przerwane, 
w Świętochłowicach:

K. S. Śląsk — 1. F. C. Katowice 6 :5.

Dotychczasowe wyniki konferencji morskie1.
L o n d y n .  Bilans p ierw szych dwóch 

..ygodni konferencji m orskiej sprow a­
dza się do następujących w yników :

Z punktu widzenia procedury kon­
ferencja nie uzgodniła program u cało­
kształtu  obrad, pracując na razie bez 
porządku dziennego. Konferencja po­
stanow iła na podstaw ie memorjału 
francuskiego i propozycji kom prom i­
sowej P aw ła  Boncoura, przystąpić do 
określenia metod ograniczenia zbro­

jeń. Dopiero po uzgodnieniu metod
konferencja przystąpi do ustalenia po­
rządku dziennego rokowań.

Z punktu m erytorycznego wiadomo 
jest dziś, że spraw a zniesienia łodzi 
podwodnych, w ysunięta pierw otnie 
p rzestała  być aktualną. G łówna akcja 
ograniczenia zbrojeń na morzu skie­
row ana będzie przeciw ko wielkim pan­
cernikom, oraz krążow nikom  o po­
jemności ponad 10 tvsiecv tonn. W ia­

domo również, że Japonja domaga się 
w  stosunku do tych obu kategoryj 
70% pary te tu  angielsko-am erykańskie- 
go, na co nie godzi się Am eryka, oraz 
że W łochy żądają ustalenia pary te tu  
z Francją, k tóre to żądanie odrzuca 
Francja.

Czas trw ania  tej konferencji obli­
czają tu ogólnie na 3 miesiące. (Pat.)

durowanie. Komendantem kursu jest por. Gi­
lewski, obsadę instruktorską stanowią instruk­
torzy podoficerowie Ośrodka o ra / trener G. 
O. Z. L. A p. Ostałowski. Kursiśoi zostali za­
kwaterowani w barakach Szkoły Policyjne’ 
przy ul. B. Głowackiego-

Zajęcia kursu odbywać się bedą codziennie 
rano w hali powysta-wowej w Parku Kościu­
szki, wieczorami w sali gimn. przy ul. Szkol­
nej. W  programie kursu uwzględnione są na­
stępujące przedmioty: gimnastyka, lekka-atle- 
tyka, .pływanie, walka w ręcz (japońska), gr.v 
sportowe, strzelanie z broni mało kalibrowej 
łucznictwo- oraz szereg wykładów 7 zakresu 
W .F. Koniec kursu przewidziany jest nc 
dzień 1-go marca. Ilość uczestników 40

Zawody lekkoatletyczne w Królewskiej 
Hucie.

W dniu 16-go lutego odbędą się w Stadio­
nie w Królewskiej Hucie w krytej hali zawody 
lekkoatletyczne dla juniorów wszystkich klu­
bów, zorganizowanych w G. O. Z. L. A. P ro ­
gram zawodów przedstawia się następująco:

Dnia 2 marca odbędą się zawody dla kobiet 
i senjorów z wyżej wymienionych konkuren­
cji. uzupełnione skokiem o tyczce dla senjo­
rów. Początek zawodów o godz. 14. StaTtowe 
50 groszy od zawodnika i konkurencji, należy 
do dnia 15 lutego dla juniorów i do 1 marce 
dia kobiet i senjorówę nadsyłać z zgłoszeniem 
pod adresem: Broll, Król Huta ul. Bytomska 
U Miejski Urz Techn.).

Zwycięscom pierwszetn trzem w każdej 
konkurencji wydane zostaną ozdobne żetony.

Ze Śląska Opolskiego.
Z Bytomskiego.

Dla braku zamówień na węgiel na­
stąpił na kopalniach Ślaska Opolskie­
go zastój k tó ry  zmusił pracodaw ców  
do zaprow adzenia św iętów ek. W edług 
dotychczasow ych obliczeń w ypadło w  
ubiegłym  tygodniu około 45 tysięcy 
dniówek. Jeżeli stan ten potrw a da­
lej, należy spodziew ać się w ypow ie­
dzenia pracy w iększej liczbie górni­
ków. Jeden z w iększych zarządów  ko­
palń ma w ydalić w  najbliższych dniach 
około 900 górników.

*

W  środę 29 stycznia obchodził dłu­
goletni czytelnik „Katolika*4 F ranci­
szek Pogorzałek  z Dąbrowy Miejskiej 
90 rocznicę sw ych urodzin. Sędziw y 
staruszek oraz jego żona ciszą się je­
szcze jak najlepszem  zdrow iem  i rzad ­
ką w  tych latach krzepkością. C zy­
telnikami „Katolika44 są już od długich 
la t



PROGRAM RADJOWY.
Wtorek, 4 lutego 1930.

K atow ice, fala 408,7 m .: 11.58 S ygnał czasu  o raz
hejnał z w ieży  M ariackiej w  K rakow ie. —  12.05 
K oncert z p ły t gram ofonow ych. —  16.00j Komu­
nikaty . —  16.20 K oncert z  p ły t gram ofono­
w ych . —  17.15 W . W łosik : „O grodnik śląsk i". —
17.45 K oncert popularny  z W arsz aw y . —  18.45

Rozmaitości. — 19.05 K om unikaty harcersk ie . —
19.10 In term ezzo m uzyczne. —  19.25 Inż. S tani- 
sław  N itsch: „Z e św ia ta  — O dkrycie, zdarzenia, 
ludzie". —  19.50 T ransm isja  z O pery  P o znań­
skiej. —  P o  transm isji, kom ugikat m eteorolo­
giczny i P . A. T.

W arszaw a, fala 1.395.3 m-: 12.05 R adiow y poranek  
szkolny. — 15.00 Kom unikat gospodarczy . —
16.15 Kącik a rty s ty c z n y . — 16.25 M uzyka z p ły t 
gram ofonow ych. — 17.45 K oncert popularny. —
19.45 Rozm aitości. — 19.10 G iełda rolnicza. —  
19.50 T ransm isja  z o pery  poznańskiej. P o  tra n s ­
misji kom unikaty.

Kraków, fala 314,1 m .: 12.05 T ransm isja  rad io w e­
go poranku szkolnego z W arszaw y . —  13.10 i 
15.00 T ransm isja  kom unikatów  z W arszaw y . —-
16.15 K oncert z p ły t gram ofonow ych. — 17.15
P rzeg ląd  rad iow y. — 17.45 T ransm isja  koncertu  
z W arszaw y . — 18.45 Rozm aitości. — 19.10
T ransm isja  g iełdy  rolniczej z W arszaw y . —„ 
19-50 T ransm isja  z opery  poznańskiej. N astęp­
nie kom unikaty.

Poznań, fala 336,3 m .: 13.05 K oncert gram ofono­
w y. —  14.00 G iełdy pieniężne, ceny ta rg o w e i 
rzeźni m iejskiej. — 14.15 K om unikaty gospodar- 
czo-rolnicze. — 17.05 K onkurs ro zry w ek  um y­
słow ych. — 17.45 K oncert popularny . 18.45 Nad­
p rogram  w  w ykonaniu a r ty s tó w  T eatru  Nowe­
go. —  19.05 łn terludjum  m uzyczne. 19.50 T ra n s­
m isja z o pery  poznańskiej. . — 22.30 S ygnał cza­
su i kom unikaty. N astępnie m uzyka taneczna.

W rocław , fala 325 tp. G liw ice, fala 253 m .: 16.30
P ły ty  gram ofonow e- 20.35 Nowa tru zy k a  rad io ­

w a —  21.05 K oncert F ilharm onii Ś ląskiej.

Ś roda , 5 lutego 1930.
K atow ice, fala 408,7 ra. S ygnał czasu  o raz hejnał 

z w ieży  M ariackiej w  K rakow ie. —  12.05 Kon­
cert z p ły t gram ofonow ych. — 17.15 Olga Rę- 
gorow iczow a: „P o sta ć  B a rb a ry  R adziw iłlów nej
w  lite ra tu rze  P o lsk iej". — 17.45 K oncert popołu­
dniow y z W arszaw y . W program ie m uzyka ope­
row a V erdl'ego. —  18.45 R ozm aitości. —  19.05 
K om unikaty. — 19.10 Interm ezzo m uzyczne. —  
19.20 Kamila N itschow a: „G ospodyni ślą sk a".
19.45 K om unikaty spo rtow e. —  19.58 S ygnał cza­
su- —- 20.00 Feljeton  z W arsz aw y . — 20.15 T ra n s­
m isja audycji pośw ięconej m uzyce i lite ra tu rze  
francuskiej z W arszaw y . —  22-15 Kom unikat
m eteorologiczny. — 22.35 K om unikaty p rasow e 
P- A. T . — 23.00 Skrzynka pocztow a w  języku

I francuskim.

Sprawy towarzystw.
Kalendarzyk zebrań Z. O. K. Z.

W alne zebrania kóf m iejscow ych Zw ią­
zku Obronv K resów  Zachodnich odbę­
dą sie w  niedzielę, dnia 12 lutego w  na­
stępujących m iejscow ościach:

Bojszowy godz. 16 u P iekarza.
Rybna godz. 16 w  szkole.
Miasteczko godz. 16 w  Żmiji.
Jędrysek godz. 15 u Anioła.
Stare Tarnowice godz. 16 u Kieł­

basy.
\ Stara Kuźnia godz. 16 w  szkole.

Kochłowlce godz. 16 u Rekusa.
Imielin godz. 15 u Zoraw ika.
Kończyce godz. 14 u W idaw skiej.
Katowice. Lekcja śpiewu M ło­

dych Polek odbędzie się w e w torek, 
dnia 4 bm. o godz. 7 w ieczór w  sek re­
tariacie Kat. Zw. Polek p rzy  ul. Pocz­
tow ej 11.

Król. Huta. Katol. To w. Polek ma 
zebranie w  czw artek  6 bm. o godz. 4 
u p. Paczka ul. Gimnazjalna 35. Refe­
ren tka z Zarządu Głównego. O licz­
ny  udział prosi Z a r z ą d .

Odroczenia wojskowe na rok 1930*31.
M inisterstw o sp raw  w ojskow ych 

w ydało  zarządzenie, co do przesunię­
cia term inu wcielenia do szeregów  na 
rok szkolny 1930-31. Ze w zględu na 
bardzo wielkie zainteresow anie tą 
sp raw a podajem y w obszerniejszem  
skróceniu.,

Z dniem 1 lipca 1930 roku pow ia­
towi kom endanci uzupełnień będą 
udzielali następującym  grupom pobo­
row ych przesunięć term inów  w ciele­
nia do szeregów  z w ażnością do llip- 
ca 1931 roku:

I grupa objętych zarządzeniam i do­
tyczy  poborow ych roczników  1904 i 
1905, k tó rzy  posiadają w arunki do 
skróconej służby wojskowej, są słu­
chaczami w yższych  zakładów  nauko­
w ych i w  roku szkolnym  1930—31 po­
zostaje im ostatni rok do ukończenia 
w yższych  studjów. Zainteresow ani 
m uszą bezwzględnie do 30 czerw ca 
b. r. w nieść podanie o przesunięcie te r­
minu i przedłożyć odpowiednie za­
św iadczenia zakładu naukowego.

Należący do pow yższej grupy pe­
tenci, urodzeni w  roku 1905, rnają 
przedłożyć dowód udzielonego im na 
rok 1929—30 odroczenia, urodzeni zaś 
w  roku 1904 — dowód udzielonego im 
przesunięcia wcielenia do szeregów  w 
roku szkolnym  1929—30.

II grupa dotyczyć będzie osób rocz­
ników 1904 i 1905, odbyw ających stu- 
dja teologiczne. Osoby te pow inny 
najdalej do dnia 30 czerw ca 1930 roku 
złożyć do pow iatow ej kom endy uzu­
pełnień podania w raz  z załącznikam i 
na tych sam ych w arunkach, co pobo­

row i grupy I. przyczem  osoby grupy 
II wolne są od przedkładania zaśw iad­
czeń o przynależności do przysposo­
bienia w ojskow ego lub w ychow ania 
fizycznego.

III grupa dotyczy poborow ych rocz­
ników 1907 i 1908, k tó rzy  jako ucznio­
w ie ostatniej klasy  szkół nie zostali 
dopuszczeni do egzaminu dojrzałości, 
lub egzaminu tego nie zdali, a w ładze 
szkolne zezw oliły im na pow tórzenie 
ostatniej k lasy  lub ponowne p rzystą ­
pienie do tego egzaminu.

Zainteresow ani m ają również zło­
żyć podania do dnia 30 czerw ca b. r. 
do PKU z prośbą o odroczenie i za łą­
czyć w ym agane dokumenty.

Kom petentne w ładze o trzym ały  po­
lecenie, aby podania o przesunięcie 
term inu w cielenia osób niew yszcze- 
gólnionych w  pow yższym  rozkazie, 
nie posiadających w ym aganych w a ­
runków, jak rów nież wniesione po te r­
minie — załatw iać odmownie. Należy 
również załatw iać odmownie prośby
0 przesunięcia term inów  dla uzyska­
nia doktoratu, zdaw ania specjalnych 
egzam inów, odbycia aplikacji sądowej, 
nostryfikacji dyplomów zagranicznych
1 t. p.

Dalej odmownie należy załatw iać 
prośby urzędów  w spraw ie udzielania 
przesunięć dla poborow ych z tytułu 
zajm owania stanow isk państw ow ych 
w  kraju i zagranicą. D ecyzje kom en­
dantów  pow iatow ych są ostateczne, 
od decyzji odm ownej niema odw o­
łania.

Odpowiedzi redakcji.
Do R. K. Sem inarjum  dla ochro- 

niarek jest w  M ysłow icach. Szkoła 
gospodarcza jest w  S tarejw si pod 
Pszczyną. Kurs trw a  jeden rok; opła­
ta  m iesięczna z utrzym aniem  45.00 
złotych. D ruga szkoła gospodarcza jest 
w  M iędzyświeciu pod Skoczow em  w 
Cieszyńskiem , tam  kurs trw a  pół roku.

P. S. S. w Mak. 1. F ab ryk  instru­
m entów  m uzycznych niema wPolsce, 
zresz tą  fabryki nie w ysy ła ją  po jednej 
sztuce. Mają oni swoich zastępców  po 
różnych m iastach, np. w  Katowicach 
jest polska firma Ebeko przy  ul. 3-go 
M aja 34 i tam  też za cenę do 450.00 
złotych m ożna nabyć w ym ieniony in­
strum ent. 2. Do ostrzenia b rzy tw y  słu­
żą osełki lub paski. Jeśli b rzy tw a się 
w yszczerbiła , należy ją oddać do na­
praw y  do ślifierza, k tó ry  ją nietylko 
w yrów na, ale naostrzy  i wypoleruje. 
3. Do garnka nalać kw asu  solnego (1—2 
łyżek) i w ym yć nim dobrze garnek, do­
bierając piasku. T rzeba do tego jed­
nak użyć wiechcia, poniew aż nieczy- 
szczony kw as solny mocno pali w  ręce.

Ul. Lbyt 7. P y tan ie  1 i 2. Należy 
zw rócić się do dyrekcji nolicji w  Ka­
towicach, ul. Zielona. — 3. Dla w ysta ­
wienia nowej k a rty  cyrkulacvjne po­
trzebne jest zaśw iadczenie obyw atel­

stw a polskiego i poświadczenie za­
m ieszkania od 1 stycznia 1921 roku.

Dobrej gospodyni C. w Brzeziu.
Bardzo pani współczujem y, że zaw e- 
kow ane pieczyste z zająca się zepsuło. 
Zapo„mniala pani widocznie, że sos, m ą­
ką zapraw iony, zaw sze się zepsuje w  
„W ecku“. Najw ażniejsza zasada, że z 
m ąką nie można niczego w ekow ać.

Mar. H. „130“. Po ukończeniu trzech 
klas szkoły w ydziałow ej może córka 
zostać: dziew czynką na posługi.

Panu Franciszkowi K.. W oszczyce. 
„Zabaw kę dla dzieci, figura ze spado­
chronem ", m usielibyśm y zobaczyć, by 
d-ać potrzebną informację.

J. G. Bujaków 58.18. Książka pod 
ty tułem  „C zarny  porucznik" W ł. Św ię- 
czych — nie jest ani nam ziiaoa, ani 
księgarni Św. W ojciecha. C zy nie za­
szły pom yłka w  ty tu le?  (Na resztę py­
tań odpowiem y w  następnych odpo­
w iedziach od redakcji.)

Józef C„ Królewska Huta. Nie m oż­
na słuchać w ykładów  na uniw ersy te­
cie w  obcych językach, gdy się języka 
nie rozumie. — Mając chociaż początki 
danego obcego języka, można się dou­
czać. a na uniw ersytecie specjalizować.

Kost No. 2. Żeby się uczyć „Espe­
ranto", można sobie w  księgarni kupić 
samouczek.

Międzynarodowa
wystawa w Polsce.
Jak  wiadomo, istnieje m iędzynaro­

dow y zw iązek tow arzystw  kom unika­
cyjnych, k tó ry  łączy w  sobie to w arzy ­
stw a tu rystyczne i kom unikacyjne 
w szystkich państw  św iata. Jest to 
zatem  organizacja potężna, m ająca dla 
rozw oju życia gospodarczego pow aż­
ne znaczenie.

Raz na dw a lata  odbyw a się w szech­
św iatow y kongres związku. Ściąga on 
kilka tysięcy  przedstaw icieli przedsię­
biorstw , k tó rzy  przew ażnie są dorad­
cami technicznym i tow arzystw , k tóre 
reprezentują. W  tow arzystw ach  tych 
biorą także udział rządy  danych 
państw . W  tym  roku kongres odbę­
dzie się w  Polsce. Skorzystano z te ­
go doniosłego dla życia gospodarczego 
Polsk i faktu i postanow iono urządzić 
w  Poznaniu pierw szą m iędzynarodo­
w ą w ystaw ę komunikacji. N adarza się 
więc tutaj sposobność dla w szystkich 
gałęzi w ytw órczości polskiej, mającej 
choćby najm niejszy zw iązek z zagad­
nieniem komunikacji, do zdania egza­
minu przed św iatem  z dotychczaso­
wego swego dorobku. Będzie też 
Polska m ogła w ykazać, czy jakością 
sw ych w yrobów  oraz cenami może 
konkurow ać z w yrobam i zagraniczny­
mi, k tóre będą rów nież w ystaw ione.

Do w y staw y  komunikacji dołą­
czony będzie dział tu rystyki. Zada­
niem tego działu jest pokazanig prze- 
dew szystkiem  Polakom , ile Polska po­
siada cennych uzdrow isk, ile miejsco­
wości klim atycznych i uroczych za­
kątków , nie ustępujących bynajm niej 
zagranicznym . P rzez  zgrom adzenie 
na w ystaw ie  pokazów  ze w szystkich 
tych miejscowości, naucza się Polacy 
cenić je i n iew ątp liw ie ' zaprzestaną 
tęsknić do zagranicznych piękności, a 
tem sam em  pozostaw iać w  kraju znacz­
ne sumy.

Pozatem  pokazanie cudzoziemcom w 
odpowiedniem  św ietle naszych zaby t­
ków  historycznych i skarbów  p rzy ­
rody, niew ątpliw ie skłoni ich do zw ie­
dzenia Polski. Zadaniem  zatem  w szy­
stkich zainteresow anych czyników , a 
zw łaszcza zarządów  gmin tych  miej­
scow ości Śląska, k tó re  w chodzą w  ra ­
chubę, jest wzięcie w  w ystaw ie jak 
najżyw szy  udział.

Prot& ktorat nad w y staw ą  objął p re ­
zydent Mościcki, zaś rząd polski bierze 
w  niej także żyw y  udział. W ystaw a 
trw ać  będzie od 6 lipca do 10 sierpnia 
bieżącego roku.

W  Am eryce naliczono 1 miljon 304 
tys. 300 ludzi noszących nazwisko 
Smith (czyta się Smiss), 1 miljon 24 
tys. 200 z nazwiskiem  Johnson (Dżon- 
sen); najwięcej rozpow szechnione są 
imiona John (Dżon, tyle co Jan) i W il­
liam (Lilljem tyle co Wilhelm).

Nakładem i czcionkami firm; „Katolik", spółka wy­
dawnicza z ogr. odp. w Bytomiu, Śląsk Opolski. — 
Za redakcję odpowiedzialny: Franciszek Godula

w Król. Hucie.

Hotel i Restauracji?
|n ia n n l> i i

Właśc.: A . Radecki
Katowice, ul. św. Jana  10.

Jutro, wtorek, dnia 4  lutego br.
= -  wielkie —  ■

Świnio- 
bicie

P o n ie d z ia łe k  od eodz. 20 tei 
—  KISZKI. =

W t o r e k ,  od godz. 10 tej
PODGARDLE I KISZK'

także poza dom.
Dobrze pielęgnowane piwa oraz trunki 

wszelkiego rodzaju poleca
Gospodarz.

mie­
sięcznic

Kromczyfiski-Poznail 
Aleje M arcinkowskiego 5|
Agenci do sprzedaży |  
maszyn do szycia |

Za długi syna mojego 
Ryszarda 20lat,który 

o d u ś c  1 d o m  rodzicielski 
nie odpowiadam ani też 
n e place.

Toof I W osab , 
Orzesze.

Agitujcie 
za naszą gazety

i as
Prawidłowa droga zdrow ych nerw ów
Chore, wyczerpane nerwy, czynią życe gorzkiem, powodują dużo cier­
pień, jak naorzykład bó ekłujące, pr eszy walące, zawroty głowy, uczucie 
obawy, szum w uszach, zabur enie w trawieniu, bezsenność, niechęc 

do oracy oraz inne przykre objawy. *
Moja niedawno wydana pouczająca broszura wskaże 
Wam drogę właściwą do pozbycia się tych wszystkich 
dolegliwości. W pom enionej broszurce wskazane są 
przyczyny, powstawan e oraz leczenie cierpień nerwo­
wych na podstawie długoletnich doświadczeń. Wysy­
łam te ewangiehę zdrowia z u p e ł n i e  d a r m o  
wszystkm, zwracającym się listownie pod mżej wska­
zanym adresem. Tysiące po- —
dziękowań stwierdza ą ten 
jedyny skuteczny sposób,opra­
cowany na podstawie nauko­
wych badań, dla dobra cier-
0 ącej ludzkości. Ci wszyscy, 
którzy należa do niezliczonego 
szeregu chorych nerwowych
1 c erpią na te dole liwości, 
niechaj zażąda ą mojej, da- 
iacei ukojeme broszurki.
N ech s ę każdy pi zekona  
iż  nie obiecuję nikomu nic nie­
prawdziwego, g d y ż  wysyłam 
w ciągu najbliższych 2-ch tygodni ZUPEŁNIE GRATIS tę uświada- 
miaiącą broszurkę każdemu, kto do mnie napisze. Wystarczy karta. 
■RNST PASTERNACK, Berlin SO., Michaelkirchplatz )3.0ddział3t9.

[ULRICH
zawiadamiają, że wy­
szedł z druku na r. 1930 
cennik i rozsyłany jest 

na żądanie.

za łożon e 1805 roku  
Zakłady Ogrodnicze
Warszawo ■ Ceglana ii.

NASION
Karmelki

w wielkim wyborze poleca

Fabryka A, Piasecki S. A,
Kraków.

Przy zakupnie prosimy zwracać baczną 
uwagę na firmę naszą.

Miód pszczelny
świeży, lipcowy, tegoroczny, pochodzący z naj­
lepszych pasiek podolskich po cenie 5 kg brutto 
w blaszankach Zł. 17; 10 kg Zł. 32; 20 kg 
Zł. 60 — wraz z opakowaniem i opłatą pocztową, 
wysyła za zaliczką I. W lnoknr, T arnopoli 
Tarnowskiego 14.


